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Dorna Lauterbrunnen wydaje tylko siano, 
nieco konopi i lnu i w małćj bardzo ilości jęcz- 
mień; kartofle i kilka rodzajów jarzyn udają 
się pomyślnie. 7 drzew, tylko orzech, topola 
i lipa rosną na nićj. Przemysł jest w smutniej- 
szym jeszcze stanie, niż plodność gruntów tam- 
tejszych; zaledwie znaleść można najpotrze- 
bnićjszych rzemieślników, pomimo Że długie 
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wieczory powinny obudzać upodobanie w prze- 
myśle. Życie pasterskie jest całóm zatrudnie- 
niem mieszkańców tej części Szwajcarji. W le- 
cie przepędzają czas z trzodami na górach, w 
zimie zajmuią się wyłącznie bydłem, stanowią- 
cém jedyne ich bogactwo; Żyią zatćm razem 
z bydłem; domy ich stawiane z gałęzi sosno- 
wych splatanych niemal bez żadnej sztuki, wzno- 
szą się nad powierzchnię ziemi zaledwie stóp 
kilka, a dachy kamienne powiększają tylko o- 
bawę, aby cała taka chata nieułegła ciężarowi, 
który ią tłoczy. 

W Lauterbrunnen znajduje się od lat kilku 
porządny dom gościnny, który maiąc wszystko 
co posłużyć może podróżnemu do wygód miej- 
skich, niszczy podług autora urok pięknej i dzi- 
kićj natury. Koło jednego stołu w tym domu, 
zastał autor 27. podróżnych, pomiędzy który- 
mi znaydowało się 18. Anglików; z Francuzów 
on sam był ieden. Taki stosunek między Fran- 
cuzami i Anglikami zdaje się również zacho- 
dzić w innych podróżach. Można się w isto- 
cie zabawić widokiem Anglików prowadzących 
z sobą po górach rozmaite sprzęty, przebiegają- 
cych szczyty zlodowaciałe, wstrojach jakby ba- 
lowych, otaczających się licznemi karawanami 
służącychilokajów, kobićti koni, rozkładających 
w obec przepychu natury zbytek swoich gotowal- 
ni. Przybywają oni z dalekich stron i wielkim 
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kosztem spoglądać na naturę przez lorynetki, 
jakby w teatrze na Operę. Słowem sieją oni 
po drodze gwinee i śmieszności, i oddać nae 
leży Szwajcarom sprawiedliwość, Że umieją ko- 
rzystać z rozrzutności Anglików. Z pośród gór 
lodem okrytych, najwięcćj zwróciła uwagę Au- 
tora góra zwana Jungfrau, którą widzićć mo- 
Żna z każdej strony Szwajcarji i która takie na- 
zwisko winna swojćj niedostępności; wszelako 
już niezupełnie na nie zasługuje. Z podania 
wiemy że dwaj pastćrze dostali się na sam szczyt 
jéj, i na dowód że tam byli, zatknęli nóż w zie- 
mi. W roku 1811. Panowie Mejer z Arau prze- 
konali się, że Jungfrau nie jest niedostępna; 
wszelako żaden mięszkaniec bąć z uprzedze- 
nia, bąć z przekonania o trudności takićj po- 
dróży, niechce wierzyć, iżby się komu bąć u. 
dało zwiedzić śliskie lody téj najwyższćj w cae 
léj Szwajcarji góry. Chaty w jéj okolicy są 
nędzne i nieporządne, a przemysł całki ogra- 
nicza się na zatrudnieniach najprostszych. 

W dalszćj podróży zwiedził Autor okolice 
jeziora Brienz. Dziewczęta tamtćjsze sławne- 
mi są śpiewaczkami; korzystają one z tego ta- 
lentu i pobierają kontrybucje od podróżnych 
przy obiadach w Winterlaken i Unterseen; w 
drodze będąc Śpiewają ciągle całemi bandami 
i przebiegają bezkarnie kraj cały, zachowując 
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zawsze skromność, w której najmniejszego nie 
ma śladu sztuki. 

Z kantonu Bern do kantonu Unterwalden 
przechodzi się przez górę niewielką, na której 
znajduje się dom celny i kościół katolicki. Kan- 
ton Unterwalden leży w równćm położeniu i 
sprawia tym przyjemniejszy widok, iż po ogro- 
mnych górach, daleko głośnych kaskadach , od- 
wiecznych skałach i lodach, jest niejako odpo- 
czynkiem natury. W tymto Kantonie, a mia- 
nowicie we wsi Saxel, znajduje się okazały ko- 
<ściół, ozdobiony marmurami najpięknićjszego 
koloru czarnego, poświęcony S. Mikołajowi ze 
wsi Flue, którego zwłoki znajdują się w tru- 
mnie bogato ozdobionej. Obrazy tego świę- 
tego znajdują się wszędzie w kantonie Unter- 
walden. Mnóstwo pielgrzymów zwiedza co rok 
ten przybytek świętego, który za życia był pra- 
, wdziwym dobroczyńcą swego kraju i nawetA- 
pastołem konfederacji Helweckiej. W boju od- 
znaczał się zawsze męztwem, a w radzie zawsze 
należał do najmądrzejszych; szczęśliwy małżo- 
nek i ojciec, usunął się z Świata w 40 roku ży- 
cia i obrał życie pustelnicze, dokąd mu towa- 
rzyszyły całćj Szwajcarji hołdy i wspomnienia. 
W ciągu 23. lat dobrowolhego więzienia, raz 
tylko wyszedł z swojćj ustroni, i to dla obda- 
rzenia kraju swego pokojem. Roku 1481. de- 
_ putowani ośmiu dawnych kantonów zgromadze» 
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ni w Stanz, spierali się o podział łupów na Xię- 
ciu Burgundzkim zdobytych. W skutku zwy- 
cięztwa wcisnęła się była niezgoda do Rady Re- 
publikanów, a chciwość miała już zerwać wę- 
zeł przymierza Helweckiego. Układy z stron 
już się zrywały, gdy Mikołaj uwiadomiony po- 
tajemnie porą nocną o całym wypadku, jak 
genjusz opiekuńczy konfederacji, w zgromadze- 
niu się pokazuje. Głos jego przytłumia na- 
miętności, wygładza z pamięci wzajemne ura- 
zy, naprawia błędy, i w ciągu jednej godziny 
podpisano sławny traktat w Stanz, w skutku 
którego przypuszczono do federacji Helweckiéj 
Kantony: Fryburski i Solurski;, z dobrodziej- 
stwem tak spiesznćem i nieprzewidzianćm po- 


łączył Mikołaj rady, które gdyby zawsze ści- 


śle były zachowane, byłyby zabezpieczyły tym o. 


kantonom ciągłą spokojność i niepodległość. 
Polecił swoim ziomkom, aby się mieli na o- 
stróżności przeciwko pokusom obyczajów za- 
granicznych, aby nigdy nie rozrywali swego 
zjednoczenia i pozostali ubogimi, jeźli chcą za- 
wsze pozostać szczęśliwi i wolni. 

Po tém napomnieniu wrócił Mikołaj do ce- 
li pustelniczćj. Miasta Helweckie znosiły mu 
podarunki, ale te nie były dla niego tyle przy- 
jemne, ile wyrazy wdzięczności, które mu ze 
wszech stron wynurzano ; archiwa Szwajcarskie 
przechowują jeszcze jego odpowiedzi pełne skro- 
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mności i rozumu, Papieże Klemens IX. iX. 

uczynili go błogosławionym, a podanie ludu 
przypisuje mu mnóstwo 'cudów. 

W tym samym Kantonie, wktórym mu lud 
cześć oddaje, mięszkają jeszcze jego potom- 
kowie. Dwaj członkowie jego rodziny są te- 
raz plebanami, inny jest lekarzem i landama- 
nem, łącząc. tym sposobem w osobie swojej 
najszanownićjsze tytuły, jakie zdobić mogą czło- 
wieka i Obywatela. 

Sarmen stolica Kantonu Unterwalden, leży 
na równinie rozkosznćj, obok jeziora tegoż na~ 
zwiska, i jest dosyć obszerna; wszystkie domy 
zewnątrz są malowane, a okna opatrzone kra- ` 
tami, co obok obrazów Świętych i emblema- 
tów religijnych, nadaje im postać klasztorów. 

W Sarmen nie masz żadnego gmachu oka- 
załego, a jedynym przedmiotem godnym wi. 
dzenia, jest szereg wizerunków pierwszych tej ' 
Rzeczypospolitój urzędników, umieszczony w 
ratuszu. Wizerunki te są historyczne, robio- 
ne są bowiem przez rozmaitych artystów i w 
różnych epokach, i ztego względu mają więk- 
szą wartość, niż zbiór wizerunków Prezyden- 
tów Bernskich. Najdawnićjszy z tych wizerun- 
ków jest zroku 1381. W grubych rysach pę- 
dzla z większóm wzruszeniem rozpoznać mo- 
Żna twarz jednego z owych bohaterów współ- 
czesnych Winkelrydowi, którzy byli zara- 
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zem wojownikami i obywatelami. Piękny wi- 
zerunek Mikołaja w postaci stojącej, zdobi sa- 
lę rady; w nićj to zasiadało sześciu jego sy- 
nów, godnych Ojca następców, a dzieje świad- 
czą, że Mikołaj dobrze zasłużył swojej Ojczy- 
źnie, zanim Życie zakończył. 

Wzgórek panujący nad miastem Szrmen, z 
wysokości którego daleki jest widok 'na oko- 
lice najpiękniejsze, nazywa się jeszcze Landen- 
berg, na pamiątkę okrutnego urzędnika, któ- 
ry tam niegdyś miał swoje mięszkanie. Zbro- 
jownia i kościół wystawione są w tém samém 
mićjscu, i ze szczątek zamku tego dawnego 
rządcy; tak więc obywatele Kantonu Unter- 
walden umieją zarazem wynajdywać środki o- 
brony, idawać naukę umiarkowania tam, gdzie 
przodkowie ich z drżeniem odbierali obelży= 
we rozkazy; w tóm także mićjscu odbywają się 
co rok posiedzenia ludu. To zbliżenie prze- 
szłości z teraźnićjszością, dążące do tego, iżby: 
lud lepićj ocenił szczęście swego położenia, 
jest jedyną zemstą, jaką wywiera na dawnych 
ciemiężycieli. 

Od czasu oswobodzenia obowięzuje w Kan- 
tonie Unterwalden Konstytucja demokratyczna; 
w ciągu 5ciu wieków, spokojność publiczna nie 
byłaby doznała Żadnćj przerwy, gdyby repu- 
blikanie francuzcy nie byli chcieli nauczyć te- 
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go ludu takiej wolności, jakiej sami w ówczas 
byli uczestnikami. 

< Kanton: Unterwalden liczy się w związku 
Helweckim za jeden i oddzielny, chociaż się 
składa z dwóch niepodległych Rzeczypospoli- 
tych. Obudwóch zgromadzenia narodowe i ra- 
dy zwyczajne odbywają się oddzielnie, a kon- 
stytucje ich jakkolwiek demokratyczne, różnią 
się od siebie w wielu punktach. Nieposyłają 
jednych Reprezentantów .na sejm związkowy, 
a najważnićjsze uchwały wychodzą częstokroć 
zupełnie sprzeczne. 'Ta różnica sięga zapewne 
początku osad, bo lud w Oberwalden nie zda- 
je się być na pierwszy rzut oka ten sam, co 
w obwodzie Niderwalden; w ogólności męzczy- 
zni w pierwszym obwodzie zamięszkali, zda- 
wali się autorowi roślejsi, silnićjsi i dzielnićj- 
si od drugich. Z resztą obadwa te pokolenia 
podobne są do siebie zinnych względów: ję- 
zyk niemiecki, religia katolicka, zwyczaje pry+ 
watne, odwaga , patrjotyzm, słowem , wszystko 
co iest głównem znamieniem jednej z tych ma- 
łych Rzeczypospolitej, znajdzie się również w 
drugićj. 

Zgromadzenie ogólne obywateli wyższego 
Unterwalden posiadające władzę najwyższą, od- 
bywa się co rok w Sarmen na placu Landen- 
bergskim. Każdy obywatel jest z prawa człon- 
kiem tego zgromadzenia, jak tylko dójdzie lat 
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20.; wtym samym wieku zaczyna się jego o- 
bowiazek służenia w wojsku i słusznie, aby oj- 
czyzna przywoływała do swojéj obrony oby- 
wateli od chwili, od któréj im sprawy swoje 
powierza. Dla sprawowania téj najwyższćj wła- 
dzy, nie jest potrzebny żaden warunek mająt- 
kowy. Zarówno ubogi, jak bogaty, , przynosi 
na zgromadzenie ogólne daninę swojego świa- 
tła. Ale prawo oznacza warunki moralne, a 
innych każe się dorozumiewać. Skazany są- 
downie bankrut, pozbawiony urzędu, nie mo- 
gą obecnością swoją znieważyć przybytku cnoe 
ty republikanckićj. Tak więc, uznaje tu oj- 
czyzna za dzieci swoich tych tylko ludzi, na- 
przeciw którym ani honor, ani rozum nie skła- 
dają złego świadectwa, a naród, jeden z naj- 
szczęśliwszych w świecie, opiera równość po- 
lityczną obywateli na moralności politycznej. 
Zgromadzenie ludu wybiera dożywotnie Lan- 
damanów czterech, Namiestnika, Podskarbiego 
'i innych urzędników; ale co do Landamana 
pierwszego i pierwszych urzędników, potwier- 
dza swój wybór corocznie. Zgromadzenie lu- 
du wybiera podobnież Deputowanych na Sejm 
związku Szwajcarskiego, i udziela sankcji u- 
chwalonym prawom, ważnym póstanowieniom, 
rozkładowi podatków, nadaniem praw oby- 
watelskich: Sposób głosowania odbywa się przez 
podniesienie ręki. 
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Władza administracyjna i wykonawcza skła- 
da się z naczelników obwodowych i 65. człon- 
ków wybranych na zgromadzeniach parafjal- 
nych. à 
Podobny skład iządu mają inne kantony 
Szwajcarskie. 

Autor zwiedzał miejsce, na którćm stoczo- 
na była sławna bitwa pod Sempach w r. 1386. 
Prosta kaplica z napisami nazwisk poległych 
panów niemieckich i Szwajcarów, przechowu- 
je jej pamięć; a w mićjscu na którćm poległ 
nieprzyiaciel Szwajcarów, wzniesiony jest ół- 
tarz, przy którym odbywa się co rok nabo- 
żeństwo żałobne. Pokazują tu-wizerunek Le- 
opolda, znaleziony w jego namiocie, i zacho- 
wują starannie ten jedyny dowód jego klęski; 
zbroje tego Xięcia i żelazny naszyjnik z o- 
stremi kolcami, który był przeznaczony na szy. 
je Prezydenta Lucerny, znajdują się w zbro- 
jowni tego miasta. Cztery kamienne krzyże 
za kaplicą, wskazują groby, w których ręce na- 
bożne połączyły poległych przyjaciół i nieprzy- 
jaciół. Na tém samém pobojowisku znajduje 
się pomnik otoczony kratą żelazną; mówią, 
Że'się w nim mieszczą zwłoki Winkelryda, 
który rozstrzygnął bitwę pod Sempach. Dom 
tego bohatóra w mieście Szanz, odbiera do dziś 
dnia cześć niemal religijną, a na placu publi- 
cznym umieszczono jego wizerunek. Prezydent 


Lucerny, który w bitwie pod Sempach równie 
chlubną poległ śmiercią, rzekł był przed zgo- 
nem do obywatela Lucerny, który do niego 
po rozkazy przybył: „Powiedz naszym ziomkom, 
aby nigdy Prezydenta na dłuższy czas jak ua 
rok nie wybierali; powiedz im, że rade te da- 
je im umierający Prezydent.” Prezydent Zo f- 
fingen godzien zwyciężyć w tćj samćj spra- 
wie, chociaż w przeciwnych walczył szeregach, 
czuje że omdlała ręka nie może dłużćj utrzy- 
mać chorągwi powierzonćj jego męztwu; pra- 
gnie przynajmniej-zasłonić ją od hańby, i szar- 
pie ją na tysiąc kawałków; znaleziono go mię- 
dzy poległemi trzymającego sam drzewiec mię: 
dzy ściśniętemi zębami. Ale ze wszystkich tych 
bohaterów, sam Winkelried doznał po zgo- 
nie zaszczytów tak nadzwyczajnych, jak jego 
odwaga. Kanton Unterwalden szczyci się od 
czterech wieków jego nazwiskiem, dom jego 
utrzymany do dziś dnia w Stanz, doznaje pra- 
wdziwćy czci, a wizerunek jego wzniesiony na 
placu publicznym, odbierał hołd poszanowania 
wszystkich pokoleń Helweckich, które przemi- 
nęły od zgonu jego. Któryż naród więcćj o- 
ceniać umić cnotę; któryż bardzićj zasłużył, 
aby się dla niego pojedynczy poświęcił? 
Wszystkie wieki wysławiały poświęcenie Ko- 
drusa, które w pewnym względzie było skuu- 
kiem rozkazów wyroczni. Czyn Kurcjusza 
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jest tylko powieścią dla ludu wymyśloną, w 
którćj Rzymianin okazał zarówno wiele wyo- 
braźni, jak patrjotyzmu, ale czyn Winkelri- 
da był wolny, nie wymuszony i zupełny; je- 
go uniesienie bohaterskie, połączone z czułóm 
wspomnieniem rodzinnćm, to uczucie natury, 
obok zapału jakim go odwaga natchnęła, i ser- 
ce ojcowskie, obok duszy obywatelskićj, to jest: 
co było bez przykładu, co jest wyższe nad wszel- 
kie porównanie. 

Autor znajdował się w Lucernie właśnie w 
tenczas, kiedy się odbywał sejm związku Szwaj- 
carskiego. 

Deputowani z całéj Szwajcarji zgromadzają 
się co rok na narady w sprawach ogólnych 
swojej Ojczyzny, kolćjnie w Bernie, Zurich i 

Lucernie. Każdy z 22. kantonów z których się 
- składa federacja Szwajcarska, posyła na ten sejm 
dwóch lub trzech reprezentantów, ale głosy li- 
czą się tylko kantonami. Deputowani wybie- 
rani są co rok, a w niektórych kantonach co 
lat dwa; w niektórych kantonach ma Landa- 
man, czyli pierwszy w Kantonie urzędnik pra- 
wo reprezentowania swojego Kantonu; w je- 
dnych lud wybićra reprezentantów, w innych 
wybiera ich Senat, ale żaden Kanton nie po- 
wierza tego zaszczytu cudzoziemcom, albo na- 
wet obywatelowi innego Kantonu; sądzą bo- 
wiem, że mięszkaniec Kantonu pikejńystówókh 
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mylnie mógłby rozumować, gdyby mu przy- 
szło popićrać żądania Kantonu rolniczego, al- 
bo pasterskiego. Każdy Deputowany przyby- 
wa na sejm zinstrukcją od swego Kantonu, i 
nie wdaje się w sprawy w nićj nie objęte. Ob- 
rady, podobnie jak wybory odbywają się w Szwaj- 
carji z wielką spokojnością, i przy drzwiach 
zamkniętych. Przed każdym Deputowanym i- 
dącym na posiedzenie, postępuje Herold czer- 
wono ubrany. Przedmiotem narad ogólnego 
sejmu Szwajcarskiego, są stosunki w Szwajca- 
rji z mocarstwami zagranicznemi, mianowanie 
urzędników zagranicznych i krajowych, stano- 
wienie rocznego kontyngensu i wszelkich u- 
chwał, które się tyczą porządku i bezpieczeń- 
stwa publicznego całćj Szwajcarji. Autor ubo- 
léwa że Szwajcarowie nie mają ustawy, która- 
by łączyła wszystkie interesa pojedynczych kan- 
tonów w jedną całość, spostrzega tajemną do 
tego dążność, i przepowiada jawną walkę o 
osiągnienie tego celu. Rzeczpospolita Szwaj- 
carska, jest tylko z nazwiska federacyjną; zmu- 
szona szanować niezawisłość każdego kanto- 
nu, nie może się opiekować nmiepodległością 
wszystkich razem. W liście oddzielnym zasta- 
nawia się Autor, czy zgodne jest z pożytkiem 
Szwajcarji najnowanie woyska zagranicznym, 
i sądzi, że zwyczaj ten jest dla całego narodu 
szkodliwy. 
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Na jeziorze Lucerny znajduje się między 
innemi wyspa Alstadt, na którćj Xiądz Raynal 
uwiecznić chciał pamięć trzech oswobodzicieli 
Szwajcarji, przez pomnik granitowy, czyli ta- 
czej wsławić własne nazwisko, gdyż (jak au- 
tor powiada) wszystkie niebotyczne góry Szwaj- 
carskie są tyluż: pomnikami tych bohaterów; 
jakkolwiek bądź, dozwolono Xiędzu Raynal 
wznieść obelisk na 40. stóp wysoki, ale zało- 
Życiel zapomniał o konduktorze, i piorun roz- 
trzaskał dzieło jego, które miało być wieczne, 
tak: iż nawet śladu nie ma, gdzie się wznosi- 
ło. Trwalsze są rozwaliny zamku Habsburg- 
skiego , dodające wiele ozdoby tej wyspie; miej- 
sce to jest kolebką domu austrjackiego; z nie- 
go wyniosła fortuna hrabiów Habsburgskich 
na tron Cezarów; ztego więzienia gotyckiego, 
w którem dziś puszczyk przebywa, wzleciał tak 
świetnym i spiesznym lotem orzeł Cesarski. 

Niedaleko miasta Kiisnacht widać staroży- 
tną wieżę zamku Geslera; jéj posępne rozwa- 
liny obok śmiejących się barw lasów przyle- 
głych, podwyższają obraz piękności wiejskich. 
Prawie wszystkie widoki w Szwajcarji są tego 
ródzaju. Z pięknością najbogatszćj natury łą- 
czy się tam prawie zawsze zajęcie pomników 
historycznych. Zabytki gmachów gotyckich po- 
zostały w Szwajcarji, jak gdyby dla przyozdo- 
„bienia krajowidów. Lud widzi w nich świadki 


życia upłynionego, czci je jako pomniki swe- 
go szczęścia, ogląda je z upodobaniem, jak 
gdyby starożytne karty dziejów swoich, wyry- 
te na ziemi, na którćj mieszka. 

O pół mili od Küsnacht, prowadzi ścieszka 
wązka ociemniona lasem i otoczona dwoma pa- 
górkami, do miejsca, w którem Wilhelm Tell 
czynem śmiałym i szczęśliwym Ojczyznę oswo- 
bodził. Zdaje się, iż sama natura przeznaczy- 
ła to mićjsce na widownię czynu romantyczne- 
go. Szwajcarowie wystawili tu kaplicę, bo u 
nich pomniki religijne łączą się z wspomnie- 
niami ich szczęścia. Prosty napis przypomina 
datę pamiętnego zdarzenia, a zewnętrzne ma- 
lowidło, jakkolwiek mierne i przez oszczędność 
zupełnie rępublikancką zbyt mało zabićrające 
umićjsca, zajmie zapewne każdego, bo nawet 
cudzoziemiec nie może być obojętny na wspo- 
mnienia, jakie ubudza, 

Niedaleko kaplicy Wilhelma Tella, wzno- 
si się góra Righi, którą teraz najwięcćj cudzd- 
ziemców zwiedza, podobnie jak dawnićj naj- 
częścićj zwiedzano położoną naprzeciw niej gó- 
rę Pilat. Widok uroczy wynagrodził autoro- 
wi czterogodzinne trudy, jakie podjął, zanim 
się na szczyt jéj dostał; z widowni tćj ukazują 
się coraz nowe równiny, nowe jeziora i mia- 
sta; sama tylko słabość wzroku, stawią kres 
widokowi. „Wystaw sobie (mówi autor) ró- 
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wninę, na którćj wysokie góry widzialne są je- 
dynie za pomocą ogromnych cieni swoich, na 
której 14. jezior w znacznćy od siebie odległo- 
ści, podobne są do ułomków zwierciadła na 
murawie ułożonych, na którćj ludne miasta, 
wydają się zaledwie jak małe punkta, a bę- 
dziesz miał słabe wyobrażenie jedynego w świe- 
cie widoku z góry Righi. 

Jakże różny, a niemnićj zadziwiający widok 
ukazuje się zdrugićj strony tej góry. Widać 
z nićj łańcuch Alp z ogromnemi kolosami o- 
krytemi od początku świata szklącą szatą i do- 
tykającemi obłoków w tysiącznych najdziwacz- 
niejszych kształtach. Widok tych gór napełnia 
duszę mimowolną trwogą; przypominają bo- 
wiem okropne wstrząśnienia, którym byt swój 
winne; zdaje się zrazu iż wstrząsają szczytami, 
ale później uspakaja się imaginacja uwolnio- 
na od próżnego wzruszenia i spoczywa znie- 
wymownćm ukontentowaniem na ‘tych szczy- 
tach, które zdają się być siedliskiem i obra- 
zem wieczności. Na samym szczycie góry 
Righi wystawiono dom gościnny, w którym 
zawsze znajduje się wielu podróżnych. 

Autor znajdował się na górze Righi w dzień, 
w czasie zachodu słońca i w chwili, kiedy już 
noc cienie swoje rozpościerąć zaczęła; za ka- 
żda razą inny i rozmaity uderzał go widok, 
a podług niego nic w świecie nie może bar- 

dziej 
l 
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dzićj zadziwić, jak widok tych ogromnych ko- 
losów, w chwili kiedy je noc okrywać zaczy- 


na; wydają się one wtenczas jak długie mar- 


twe postaci ludzkie, a zacieniony Śnieg, któ- 
ry je ukrywa, nadaje im okropną bladość; 
równiny, które je przegradzają, nie są jaż w 
ten czas dla oka dostępne, przez co każda gó- 
ra wydaje się jak ruszająca ay mara obdarzo- 
na życiem i czuciem. 

Schwyz jest w Szwajcarji ziemią klassycznęą. 
Na niéj bowiem trzéj bohatyrowie założyli 
podstawy niepodległości swego kraju i ona to 
słusznie nadała nazwisko całéj Konfederacji 
Szwajcarskiej. Dzieło tych trzech ludzi, którzy 
nie mieli ani wpływu, ani imienia, ani potęgi, 
trwa do dziś dnia pomimo wpływu pięciu wie- 
‘ków. Ileż państw nasile opartych zniknęło wtym 
przeciągu czasu! Czyż jest gdzie lepszy dowód, 
Że najtrwalsze są instytucje oparte na spra- 
wiedliwości i zmierzające do szczęścia ludzi? 
Każdy wymawia tu imiona Waltera Fiirsta, 
Arnolda Melchtala, i Wernera Stauffa- 
cher; wizerunki ich zdobią gmachy publicz- 
ne; znajdzie je zarazem pod dachem ubogie- 
go, jak na murach świątyń Pańskich. Wszy- 
stkie serca podzielają hołd pobożności mię- 
dzy bóstwem, aich pamięcią i oddają im nie- 
mal cześć religijną. Żaden naród nie był me- 
2 


SĄ — 


Że wdzięcznićjszy, i nigdy patrjotyzm nie był 
bliższy bałwochwalstwa. 

Dom Stauffachera w Stejnen ftat się po- 
mimo gorliwej o niego troskliwości pastwą 
czasu ; w miejsce jego wystawiono kaplicę. Cóż 
więcćj uczynić mógł dla niego lud religijny ? 
Najwyższa godność Landamana zostawała przez 
wiek cały w jego rodzinie. Cóż mógł uczy- 
"nić więcćj dla niego lud swobodny? 

Trofea narodu, który zawsze w dobrćj spra- 
wie walczył, wznoszą duszę, podobnie jak 
ją zasmucają wawrzyny chciwego zdobywcy. 
»Wiesz, z jaką wzgardą, (mówi autor) odwra» 
cam oczy od dumnych zastępów, od tych py- 
sznych bram tryumfalnych, gdzie historja po- 
koleń poświęconych szaleństwu wojowniczemu, 
jest jakby krwią skreślona.” 

Nic bardziej nie przypomina historji Tze- 
czypospolitych greckich, jak początkowe dzie- 
je Szwajcarji. Boje Greków z barbarzyńca- 
mi, nie znają czynów więcćj bohaterskich i 
charakterów większych, jak wojna Szwajcarów 

"przeciw domowi austryackiemu. Z jednej i 
z drugićj strony małe kraje skonfederowane 
utrzymują z mnićjszą siłą, nierówną „walkę, 
która za pierwszóm starciem powinna je była 
zniszczyć, u jednych i drugich świetnieje naj- 
czystszy patrjotyzm i pełna uniesień waleczność. 
Każdy urzędnik staje się wodzem, każdy .o- 
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bywatel bohaterem. Cóż brakuje Winkel. 
rydowii Gundoldingenowi, aby wyró- 
wnali sławie- Arystydesa i Leonidasa 
jeśli nie większa ich nazwisk harmonijność i 
pomoc Herodota. 

Jak Greków, tak Szwajcarów historja, nie- 
ma tćj liczby ludzi, tych zwycięztw, które czy- 
nią zajmującemi dzieje innych narodów. Dzia- 
ła w nich zwykle lud mały i dla kraju nie 
wielkiego, a jednak historja ich zajmuje nas, 
gdy tym czasem obraz wielkich pustoszeń, ja- 
kie w rodzie ludzkim tylu bohaterów zrządzi- 
ło, utrudza nas i nie przywięzuje do siebie. 
Pochodzi to ztąd, iż u Greków i Szwajcarów 
stanowisko każdego pojedynczego stawało się 
ważne z powodu samej sprawy, za którą wal- 
czył. Dosyć było poświęcić się dla wielkie. 
go celu, aby zostać wielkim; każdy obywa- 
tel miał tam swój udział osobisty w niebez- 
pieczeństwie i sławie. Inaczćj ma się rzecz 
z tą masą ludzi, przy której tylko wojownik 
uwagę historyka zwracać może. 

Niemal cały list poświęcił autor opisowi 
sławnego oberwania góry w roku 1806. Miej- 
sce to w:doczne przy drodze, prowadzącej od 
góry Righi do jeziora Lowerz, dziś okryte 
skałami i rozsypaną górą, miało przed tem 
nieszczęściem na swojej powierzchni kilka wsi 

2* 
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i 600 mieszkańców, z których 400 straszną 
śmiercią w jednćj chwili zginęło. ' 

Miasto Schwyz leży w położeniu nadzwy- 
czaj pięknóćm. Kościół tamtejszy ma wiele 
ozdób, a między innemi ambonę zupełnie mu- 
rowang, którą podpierają trzy kolosalne oso- 
by, wpostawie okazującej utrudzenie. Artysta 
chciał tu wyobrazić przez te osoby Lutra, 
Zwinglego i Kalwina; ogromny ciężar, 
który w kościele tym dźwigają, jest w oczach 
ludu emblematem kary, którą reformatorowie 
ci na drugim Świecie ponoszą. Zwolennicy 
Zwinglego w Zurich ofiarowali miastu Schwyz 

„40,000 fl, za zniszczenie tćj ambony, ale gor- 
liwość religijna większą była nad chęć zysku. 
W Schwyz znajduje się kilka gmachów publi- | 
cznych, jak zbrojownia, dom schronienia dla 
cudzoziemców, zwany Xenodochium ; przyjmu- 
ją do niego każdego nieszczęśliwego bez wzglę- 
du, na religją i pochodzenie. 

Ratusz, którego facjata zdobi plac publi- 
ćzny, nie odznacza się wytwornością budo- | 
wy; sala w którćj się zgromadza rada wielka 
ama obraz wystawiający siedm cnót, ale nie 

, przyczynia się do jéj przyozdobienia, zawsze” 
jednak zwrócić może uwagę podróżnego, ma 
bowiem poprzybijane na sobie blaszki mie- 
dziane z herbami rodzin senatorskich, zasia- 
dających w radzie wielkićj. Blaszki te zdćj- 
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mują się z obrazu, w miarę, jak który z se- 
natorów Żyć lub urzędować przestaje. W ogól- 
ności nigdzie może niema większego upodo- 
bania w herbach, jak w tym małym kraju de- 
mokratycznym. Każdy niemal dom ma wy- 
obrażenie podobne, a nawet chaty i cmen- 
tarze nie są wolne od tćj próżności; nadawa- 
nie sobie tytułów i wymawianie wyrazu de 
przed każdćm nazwiskiem weszło tu w zwy- 
czaj powszechny. Każdy obywatel Kantonu 
Schwyz wywodzi swoje pochodzenie z rodu 
szlacheckiego; niemnićj dla tego wszyscy są 
równi. Włościanin w niczćm się nie różni 
od szlachcica, bo tam każdy mieszkaniec mo» 
Że być na przemiany jednym i drugim. Grób 
Alojzego Redinga, ostatniego w Ojczyznie 
swojej bohatćra, tak jest skromny, jak każde- 
go innego górala. 

Sala małej rady ma obraz wystawiający głó- 
wne rysy historji helweckićj. W całej tej sa- 
li panuje największa prostota; proste ławki do 
koła stołu są siedzeaiem dla rządców tego kra- 
ju, a miejsce dla Landamana przeznaczone, 
odznacza się krzesłem wybitóm czerwonym a- 
xamitem. Ani w téj sali, ani w całóm mieście 
Schwyz niéma ani jednego obrazu, któryby 
zachowywał rysy dawnićjszych kraju tego u- 
rzędników. Niema lulu, któryby używał wię- 
kszćj wolności i zarazem większym był nie- 
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wolnikiem dawnych zwyczajów, jak Szwajca- 
rowie kantonu Schwyz, chociaż żaden ich zwy- 
czaj niebył nadany, ani na piśmie zachowany, 
ale każdy upowszechniał się przez podanie. Jak 
w dawnćj Sparcie tak i w Schwyz opiera się 
konstytucja na obyczajach publicznych, a przy- 
wiązanie ludu dochowuje wiernie jéj ducha 
tak, iż niema potrzeby powierzać ją pismu. 

Oprócz kantonów Schwyz, Uri i Glarus, 
wszystkie inne składają w archiwach czynności 
swoich sejmów. Powszechne zgromadzenie lu- 
du wybiera co dwa lata jednomyślnością urzę- 
dników publicznych. Pierwszy w kraju urzę- 
dnik, to jest: Landaman, jest prezesem rady 
stanu i trybunałów, niemniej reprezentantem 
Kantonu Schwyz na sejmie ogólnym. Drugim 
urzędnikiem jest namiestnik, a trzeci z kolei, 
co do znaczenia urzędnik ma pod swojćm za- 
wiądomieniem chorągiew Kantonu i znaki na 
nieprzyjacielu zdobyte. Szacunek publiczny 
jest niemal wyłącznóm wynagrodzeniem prac 
urzędowych, on téż doprowadza do nich, ja- 
koż wyborcy wybierając naczelnika Kantonu, 
żądają tylko poczciwości i światła. Teraźniéj- 
szym Landamanem Kantonu Schwyz, jest o- 
berżysta z pod wielkiego jelenia. Oberża je- 
go nie jest najlepsza w całćj rzeczypospolitćj, 
wszelako zwiedza ją każdy, dla tego samego, 
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aby widziéć pierwsaego urzędnika ludu wol- 
nego. 

Najwyższą władzę piastuje ogólne zgroma- 
dzenie obywateli. Aby należćć do tego zgro- 
mmadzenia dosyć jest mieć lat :6, bez wzglę- 
du na majątek; pomimo tego zgromadzenia 
ludu w Kantonie Schwyz nie są burzliwe, tam 
bowiem młodzież przyzwyczajona od dzieciń- 
stwa szanować instytucje swego kraju, przy- 
nosi z sobą na zgromadzenie uszanowanie dla 
praw, a młodość jej, służy tylko do ożywienia 
powagi narad. W tymże samym wieku zaczyna 
się obowiązek służenia w milicji; obowiązek ten 
trwa-przez całe życie, co sprawia, że ludność 
Kantonu Schwyz, stanowi część Szwajcarji naj- 
więcćj wojowniczą; odznaczyła się ona zawsze 
gdy szło o utrzymanie niepodległości, a na- 
wet w ostatnich czasach opierała się przez dni 
cztery i w różnych punktach wojsku francuze 
kiemu, które było cztóry razy licznićjsze; u- 
ciążona wolność mściła się kilkokrotnem po- 
wstaniem, które niemało zwycięzcom zaszko- 
dziło. Do dziś dnia*są tu ślady nadzwyczaj- 
nych wysileń o utrzymanie swobód od 5. wie- 
ków wywalczonych. 

Wielka rada Kantonu składa się z'86 radców; 
w nićj naradzają się nad projektami praw, któ- 
re następnie zgromadzenie narodowe sankcjo- 
nuje; należą także do nićj przedmioty wyż- 
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szćj policji i sprawy kryminalne, tylko w ra- 
zie kary śmierci, wybierają gminy sąd oddziel- 
ny w liczbie wyrównywającćj| składowi głó- 
wnćj rady, z którą wspólnie w takich przypad- 
kach wyroki wydaje. Ale wiele lat upływa, 
zanim wykonanie kary śmierci wzrok tego lu- 
du zasmuci; więzienia w tym Kantonie są -naj- 
częścićj próżne i ta sama osoba, która auto- 
rowi przybytek praw okazywała, wprowadziła 
go do ustronia am Dozorcą więzie- 

` nia była dwudziestoletnia *dziewczyna, zkąd 
już wnosić można, że obowiązek przy więzie- 
miu niebył bardzo trade ani zbyt surowo wy- 
konywany. 

Niewinność obyczajów, wydatne objawie- 
nie się opinji publicznej i uderzające. ceremo- 
nje przy wykonaniu kary śmierci, te są przy- 
czyny, dla których zbrodnie tak rzadko się wy- 
darzają. Jnne kary w Kantonie Schwyz są: 
więzienie, wygnanie i wysłanie do służby za- 
graniczaćj; ostatnia kara powinnaby zmniejszyć 

| upodobanie, jakie mają niektóre kraje w puł- 
kach Szwajcarskich. Siła zbrojna Kantonu 
Schwyz składa się z óśmiu Żandarmów. Mię- 
dzy mieszkańcami tego Kantónu niema innej 
różnicy zewnętrznćj, oprócz tej, jaka wynika 
z nierówności majątków, ale ita nie jest bar- 
dzo widoczna pośród ludu niemal wyłącznie 
pasterskiego. Życie towarzyskie w Schwyz nie 
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wiele ma ruchu i powabu, gdyż tam każdy 
trzyma się kolei dawnych zwyczajów, a jeśli 
się kiedy od nich odrywa, to chyba dla wy- 
pełnienia jakiego obowiązku względem sprawy 
publicznej. Widok tego małego kraju, w któ- 
rym przyjemności życia familijnego, są pra- 
wie jedynćm szczęściem, wydawałby się zape- 
wne posępnym dla szukającego roztargnień w 
stolicach ludnych. Męzczyzni zgromadzają się 
w oberży co wieczór i paląc fajkę, wypró- 
żniają spokojnie butelki. Kobiety zajęte gos- 
podarstwem domowćm, rzadko się odwiedzają i 
wychodzą prawie tylko do Kościoła, albo ną 
przechadzkę. W całym Kantonie Schwyz, pa- 
nującą religja, jest Katolicka. Francuzi zabra- 
li byli skarby z opactwa Einsiedeln, do którego 
do dziś dnia mnóstwo osób pielgrzymuje. 

Na Kongresie Wiedeńskim przyłączono do 
Kantonu Schwyz niepodległa Rzeczpospolitę 
Gersau 400 mieszkańców liczącą. 


(Dalsze wyjątki nastąpią) 
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II. i 
PODROŻ s 


` MIKOŁAJA MURAWIEWA, CESARSKO ROSSYJSKIEGO Po- 


I 


SŁA PRZEZ KRAJE TURKOMANÓW DO CHIWA, 
W. LATACH 1819. i 1820. 


(Ciąg dalszy. ) 


II. 
Podróż z Turkestanu do Chiwa. 


———— 


Di. 19. Września opuścił autor kraj Tur- 
komanów, udając się do Chiwa, opatrzony dwo- 
ma listami do Chana, to jest: jednym od na- 
czelnego dowódzcy w Gruzji Jenerała Jermo- 
łowa, drugim od Majora Ponomarewa. Je- 
, go przewodnik Seid wysłał naprzeciwko nie- 
go 4. wielbłądy przez krewnego swego Abul- 
Hussein, któremi przybrawszy dwa konie, 
w towarzystwie tłómacza i służącego, puścił 
się przez stepy uzbrojony w sztuciec, w parę 
pistoletów i gindział,. których w ciągu całej 
drogi nigdy od boku swego nieeddalał. Tło- 
` macz był dla niego ciągle usłużny, okazywał 
stałą przychylność i zawsze wesołćj myśli. — 


Z wierzchołka gór tworzących brzegi odnogi 
butkańskićj, mógł autor przejrzéć całą prze- 
strzeń step pustych, które przebywać mu wy= 


padało; gdzieniegdzie tylko widać było liche 
krzewiny i szukające w nich pożywienia wiel- 
błądy lub owce, zresztą same piaski. Mieszka- 
jący w téj stronie 'Turkomanie, leniwi i. nie- 
troszczący się o nic, nabywają potrzebnego im 
zboża z Chiwa, z Astrabadu, lub żywią się mle- 
kiem wielbłądów. Jedynćm ich zatrudnieniem 
są rabunki: chwytają oni Persów w Astraba- 
dzie, uwożą z sobą i przedają w Chiwa. 

Seid (przewodnik) mięszkał w Auli zwa- 
nćj Sudszi-Kabil obćjmującćj do 50. kibitek i 
mającój trzy studnie ze słodką wodą. Przyję- 
to tu autora z wielką ochotą, gdzie bawił do 
dnia 21. ponieważ dzień ten miany był za dzień 
szczęśliwy w podróży. Przyłączyło się tu do 
jego orszaku dwóch naczelników 'Turkestań- 
skich, tak, że cała karawana składała się z 17. 
wielbłądów, jeden do drugiego postronkiem 
* przywiązanych. Na pierwszym wielbłądzie sie- 
działa Fatma niewolnica zrodu Kurdów, da- 
wnićj nałożnica ojca Seidego, która służąc 
u niego przez lat dwanaście, prosiła aby w na- 
grodę jéj zasług i dla polepszenia losu, wy- 
wiózł ją i przedał w Chiwa. Niechciał z po- 
czątku Seid przychylić się do jej Żądania, 
lecz gdy mu oświadczyła, że dla skróce- 
nia nieszczęśliwej swej doli utopi się w studni, 
zabrał ją zsobą. Biedna ta kobieta wycierpia- 
ła nieznośne trudy w ciągu tćj drogi; odziana 


nędznym tylko łachmanem, pełniła wszystkie 
usługi dla pana swego, a gdy się zatrzymywa- 
no, poiła- wielbłądy. 

Im więcćj oddalano się od brzegu morskie- 
go, tym liczniejsza stawała się karawana, przez 
łączenie się z nami pojedynczych Turkomanów 
po drodze koczujących, tak dalece, że trzecie- 
go dnia, było w nićj 200. wielbłądów i 40. 
ludzi. Przykrzyła się podróż autorowi, zwła- 
szcza Że z nikim rozmawiać nie mógł. Upały 
były wprawdzie duże, ale znośne. Puste zu- 
pełnie stepy przedstawiały smętny obraz śmier- 
ci, nic nie ożywiało ich powierzchni, nigdzie. 
ani iednego krzaczka dostrzedz niemożna by- 
ło. Jechano w kierunku na wschód; dnia 2r. 
Września przypadło zaćmienie xiężyca, blisko 
godziny trwające, co wszystkich 'Turkomanów 
strachem przejęło; utrzymywali bowiem, iż xię- 
życ wtenczas tylko się chowa, gdy jaki naczel- 
nik zich pokolenia umrze. Tej samćj nocy, 
która z powodu spadającćj dużćj rosy, zimna 
była, zrobiono 21. wiorst drogi aż do studni 
Sjuili zwanej, gdzie 20. jurt Turkestańskich zna- 
leziono. W tém mićjscu jest obszerny cmen- 
tarz, na którym znajdowało się niemało gro- 
bowych kamieni; między temi były niektóre 
z napisami i ozdobami. Turkomanie zapewnia- 
li autora: że cmentarz ten, założony jest od 
niepamiętnych czasów. ` 
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Dnia 23 e północy, w dalsza wyruszono dro- 
gę, i po dwugodzinnym pochodzie, zatrzyma- 
no się przy studni Demurdszem, gdzie około 
4o. rodzin Turkomanów mięszkało. Po nabra- 
niu świeżćj wody, jechano dalej; wszędzie ten 
sam widok nieprzejrzanych pustyń, tak dale- 
ce, Że ani trawa na nich nie rosła. Dalsza 
droga prowadziła przez wklęsłą nizinę, która 
ile się zdawało , niegdyś korytem morskićm być 
musiała. Dziwną jest rzeczą, iż w tćj pustyni 
nie wszystkie studnie dobrą wodę mają; czę- 
sto obok studni dostarczającej słodką wodę, 
druga w małej odległości słoną wydaje; nie- 
które z nich mają do 40. sążni głębokości i 
są cembrowane; 'Turkomanie niewiedzą przez. 
kogo były kopane. Ujechawszy 28 wiorst drogi, 
zbliżono się do jeziora po lewćj stronie drogi 
na małę miię odległego, ciągnącego się blisko 
na mil dziesięć od północy na południe, i poe- 
łączonego z odnogą morską Karoboga. Tur- 
komanie nazywają je Kuli-Derja, także Adszi 
Kujussi to jest gorzka studnia. Zdaje się, że 
to jezioro równie jak i powyższa odnoga, nie 
są znane jeografom. Woda jego jest tak gorz- 
ka, że Żadne zwierze pić jéj nie może, a Tur- 
komanie zapewniali autora, Że w niem nie masz 
żadnćj ryby, a ptaki które je przelatują, śle- 
pną. Widać Że to jezioro wysycha coraz wię- 
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cej, można nawet poznać dawniejszą obszer- 
ność jego koryta. : 

Dnia 24. zrobiwszy 28. wiorst drogi, zatrzy- 
mano się na wierzchołku gór Sarch Baba, któ- 
rych pasmo ciągnie się od północy ku połu- 
dniowi. Droga była nadzwyczajnie zła, "mu- 
siano przebywać liczne parowy i przepaście; 
noc była zimna, piasek dęty wiatrem przera- 
źliwym, zasypywał karawanę, ledwie kilka ga- 
łązek zebrać można było dla zrobienia ognia. 
O północy wyruszono dalćj, i niędługo spu- 
szczono się z góry. Na samym szczycie tćj gó- 
ry jest pomnik na cześć Chana Turkestańssie- 
go Erre Sare Baba, który koczołując nad 
brzegami odnogi helkańskićj, przeniósł się po- 
‘tém do Bukarji. Erre Sare Baba, szanowa- 
ny był od ziomków dla swoich cnót i obszer- 
nych wiadomości, i oświadczył życzenie, aby 
po Śmierci na wierzchołku tej góry był pocho- 
wany, żeby podróżni modlili się za niego. Tym 
pomnikiem iest wysoka gruba tyka, na której 
wiszą różnofarbne płaty; u spodu obłożona jest 
kamieniami, rogami jeleniemi i skorupami, 
które składają przebywający tamtędy Tantas 
manie na znak czci swojej dla niego. 

Zaledwie przebyto góry, zdawało się zaraz 
Że karawana pod inne dostała się klima; po- 


wietrze było łagodne i ciepłe, a tu i owdzie 


chociaż w piasku, rosły rozmaite krzewy. 
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Dnia 25. zatrzymano się u studni Tuer, 
niedaleko którćj koczołuje pokolenie Turko- 
manów zwane tta, niewięcćj nad 1000. ki- 
bitek liczące, używające opieki Chana Chiwań- 
skiego, różniące się znacznie od innych stro- 
jem, rysami twarzy i więcćj ukształconćm ży- 
ciem. 

Z Tuer dwie drogi prowadzą do Chiwa; pier- 
wsza nieco krótsza, idzie obok koczowisk Tur- 
komanów z pokolenia 7:ke, żyjącego jedynie 
z rabunków, i będącego w bezprzestannćj nie- 
przyjaźni z innemi pokoleniami, na których ka- 
rawany napada. Dtuga droga w kierunku pół- 
nocno-wschodnim jest o dwa dni dłuższą, lecz 
mnićj niebezpieczna, i dla gęstych studzien 
więcej dogodnićjsza. Ta ostatnią udała się ka- 
rawana. 

Dnia 26. zatrzymano się przy studni Dirin, 
w obszernćj i głębokiej dolinie, której woda 
trąci zgnilizną i iest słona. Dirin jest wlaści- 
wie granicą siedzib Turkomanów, bo w małej 
ztąd odległości, jest ostatnie pastwisko poko- 
lenia Jomud, jednego z najmożnićjszych mię- 
dzy Turkomanami. Dolina Dirin, ma brzegi 
spadziste i dość wysokie, była niegdyś kory- 
tem rzeki, a według podobieństwa odnogi Amu- 
Deri, u dawnych Oxus zwanej. Ziemią ogoło- 
cona z wszech istot żyjących, żadnćj nawet nie- 
wydaje wegetacji. 


l 
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Dnia 27. stanęła karawana u studni Kasa- 
gli, której woda była słona i do picia niezda- 
tna. Od 27. do 29. przebyto 126. wiorst dro- 
gi i zatrzymano się u studni Besz Diszik. Czas 
był zimny, woda bardzo dobra; tu postano- 
wiono odpocząć, co dla autora było bardzo 
przyjemnie, bo od dziesięciu dni siedząc na 
trzęsącym wielbłądzie, lub idąc piechotą, użył 
niemałćj fatygi i niewygody. Podobna wędrówa 
ka nie jest tyle dla Turkomanów uciążliwą, 
raz że są do nićj wezwyczajeni, powtóre że 
wprawnie siedzą na wielbłądach, 'a nawet spią 
na nich w czasie pochodu wzdłuż się wycią- 
gnąwszy. Tu także pierwszy raz pożywił się 
autor ciepłóm jedzeniem, to jest sucharem w 
słonćj gotowanym wodzie. W pewnej ztąd od- 
ległości, widać było pionowo wznoszącą się 
skałę, która podług powieści Turkomanów by: 
ła niegdyś brzegiem znikłego w tém miejscu 
morza. W dalszej podróży przebyto wyschłe 
koryto jakiejś rzeki blisko na ioo; prętów sze- 
rokie, a do 15. prętów głębokie, które podo- 
bnie jak jego brzegi było zarośnięte. W tém 
miejscu spotkano się z karawaną z Chiwa po. 
wracającą, przez którą autor doniósł o sobie 
Majorowi Ponomarew. | 

Dnia 30. zrobiono 25. wiorst drogi. Przy 
tej drodze znajduje się pięć otworów, zapewne 
do jaskiń, zwanych Besz Diszik , (pięć otworów). 

"Tur. 


'Turkomanie mówili autorowi że mięszka w nich 
od niepamiętnych czasów pewien Król z liczną 
familją, posiadający ogromne skarby. Ci co 
chcieli zwiedzić te jaskinie, przypłacili cieka- 
wość życiem, bo jakaś niewidzialna ręka chwy- 
ta i dusi każdego, co się tam wejść ódważy. 

W nocy dnia 30. odbyto 35. wiorst dalszej 
wędrówki; zatrzymano się niedaleko zwalisk 
Utin-Kala; (twierdzy Kala) są one niezaprze- 
czonym dowodem, że tą okolica była niegdyś 
zamieszkałą, i że dzisiejsze sućhe łożysko rze- 
ki Us-Boi, łączyło się z odnogą Amu-Deri, któ+ 
ra do tej rzeki wpadała. 

Dnia 1. Października przebywano okolicę 
zarosłą jadowitemi roślinami, dla tego Turko- 
manie strzegli jak najstaranniéj aby ich wiel- 
błądy nie jadły. Przed świtem dnia 2. Paź- 
dziernika spotkano karawanę Turkomanów z 
pokolenia Tszabdur, należącą do rodziny Ig- 
dur. Złożona była z 1000, wielbłądów i 200. 
ludzi, i przeciągała obok nas wśród śmiechu, 
śpiewów i wesołości, z powodu, że w Chiwa 
bardzo tanio zboże zakupili. Niedługo potćm 
napotkano kilka innych karawan, które opo- 
wiadały naszym Turkomanom, że Chan Ghi- 
vański nałożył nowy podatek od wprowadza- 
nych do jego kraju wielbłądów, po pół tilli, 
(15. złł:) od sztuki; że zaś Turkomanie wzbra- 
niali się składać takową opłatę, wydał rozkaz 

LI 
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zatrzymywania 'przybywających karawan; przy- 
rzekł jednak, iż sam zjedzie do twierdzy ch- 
Serai,-dla ułożenia się w tej mierze z naczel- 
nikami Turkomanów, i dla przyjęcia od nich 
podarunków. Ten rozkaz sprawił taki skutek, 
Że wiele, karawan wyniosło się papan z 
Chiwa. 

Odtąd zaczynał się kraj większą -okazujący 
ludność, przerznięty licznemi drogami i ście- 
szkami, prowadzącemi do wiosek i pastwisk 
w Chanacie Chiwańskim. W tém miejscu od- 
łączyła się od naszych wędrowników rajlicz- 
nićjsza karawana Hekim Ali- -Beja, udając 
się cząstkowo w różnym, kierunku dla zakupu 
zboża. Widok kolei wozowych, 'sprawił na au- 
torze przyjemne. wrażenie. 

Dnia 3. Października stanęli nad kanałem, 
‘co wszystkich niezmiernie uradowało, bo od 
kilku dni brakło już świeżej wody. Ten ka- 
mał dostaje wodę z dzisićjszćj rzeki .4mu-Deri, 
wypływającćj z północnych gór indyjskich, prze- 
rzynającćj Bakarją; rzeka ta minąwszy w stro- 
nie wschodnićj miasto Chiwa, wpada do je- 
ziora Analskiego. W Chanacie Chiwańskim mnó- 
stwo jest kanałów, a przy tym, któryśmy nad- 
mienili, mieszkają liczne Turkomanów poko- 
lenia. 'Frudnią się one rolnictwem, lecz za- 
raz po żniwach wychodzą na łupieztwo do Per- 
sji, zkąd pojmanych jeńców zaprzedają w Chi- 
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wa. Prawie wszystkie wioski Chiwańskie, sta- 
wiane są nad kanałami; uprawą roli trudnią 
się w części krajowcy, częścią niewolnicy. Tru- 
dno jest dać wyobrażenie o nadzwyczajnćj u- 
rodzajności tutejszćj ziemi, na którćj rosną dzi- 
ko najprzednićjsze melony i arbuzy. Chów 
bydła jest wszędzie znaczny, do zwierząt. do- 
mowych należą wielbłądy, konie, rogacizna i 
owce. Chiwańcy i Turkomanie wpadając po- 
społu do Persji, odbywają częstokroć 105. 
wiorst na dzień jeden, i zawsze prawie przez 
8. dni jadą bez spoczynku. W takich zago- 
nach, raz tylko co czwarty dzień spoczywają 
nieco dla posilenia koni, które napoiwszy kar- 
mią dszoganem (*) ale bardzo oszczędnie. 

, Dnia 3. Października przybyli do kanału 
Dasz-Hlurs, gdzie przyjął autora z wielką go- 
Ścinnością starszy pokolenia Jomund, nazwi- 
skiem Attan-Nias-Mergen. Powiedział on | 
autorowi, że mówiono już w Chiwa o bliskiém 
jego przybyciu, i radził mu, aby bez zatrzy- 
mania się wjechał do miasta i udał się prosto 
na dwór Chana, sam Chanowi zwiastując, że 
„przybywa do niego w poselstwie i prosząc o 
gościnność, bo tym sposobem nieomylnie jak 
najlepiej przyjęty zostanie. Lubo Attan da- 
wał tę radę autorowi z jak najlepszego serca, 
postanowił on jednakże uprzedzić Chana o 


©) Dszogan jest to gatunek prosa, duže majacego aiarmo. 
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swojém przykyciu,,z obawy: aby inaczéj postę- 
 pując, nie uraził go sobie. W dalszą drogę 
qdprowadzał Attan autora przez wiorst 14.; 
w czasie tćjże napotkała ich tak okropna bu- 
rza tumany piaskuiniosąca, że sam Attan stra- 
cił ślad drogi. Tu widział autor nieznane u 
nas zjawisko, jak silny wiatr zmiatając piasek 
gwałtownie, formował z niego duże wzgórza, 
-i w tej samćj chwili roznosił je znowu. Wszę- 
dzie po drodze: widać było ruiny i szczątki 
mieszkań. Wieczorem uspokoiła się burza, 
właśnie gdy przybyli do kanału ch-Serai; o- 


siedli nad nim Turkomanie, mięszkają sami 
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w jurtach, ale bydło trzymają w stajniach o- . 


grodzonych płotami, lub otoczonych wałami. 
Dnia 5. po odbytym nocłegu, w dalszą u- 
dano się drogę. Im głębićj w kraj wzdłuż ka- 
nału postępowano, tym więcćj uprawne grun- 
ta widzieć się dawały, i to z taką starannością 
` (mówi autor): że w Niemczech nieznałazłby nic 
podobnego. Kanały opatrzone są wszędzie li- 
cznemi mostami. — Przyjemnie było autorowi 
przebywać kraj przedstawiający obfite żniwa, 
zagęszczony drzewiną obfitującą w najpiękniej- 
sze owoce, pełną Życia i ruchu. Zapytał on 
tłómacza dla czego ich pokolenia, podobnie 


w kraju swoim nie są zagospodarowane, lub 


czemu z pustyń, nieprzeniosą się do Chiwa. 
"Tutejsi Turkomanie niemają żadnego sto- 
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sunku z Turkomanami nad morzem Kaspij- 
skićm, ubierają się porządnie i więcćj są u- 
cywilizowani. Seid zaprowadził autora do 
krewnego swego, gdzie był uprzejmie przyję- 
ty i traktowany. Gdy się przebrał, przybyło 
do niego kilku naczelników pokoleń z powin- 
szowaniem szczęśliwego przybycia. Powiedzia- 
no autorowi, że Chan niewyjechał jeszcze z 
Chiwa, wysłał więc do niego Turkomana z 
doniesieniem o swoim przyjeździe, a drugie- 
go do Ach-Serai, dla zawiadomienia o sobie 
tamtejszego urzędnika z rodu Usbeków. Z/po- 
wodu, że autor pisał dziennik swojćj podró- 
ży, i dowiadywał się o głębokości studzień, 
obok których przebywał, lub mierzył je, wzię- 
to go za szpiega, i jak mu mówiono, tak o 
nim był nawet sam Chan uprzedzony. Dnia 
12 odwiedził autor najstarszego naczelnika po- 
koleń Turkomanów Berdi Chana, który 
służąc w roku 1812 u Persów, dostał się w nie- 
wolę rossyjską, i przez czas niejaki służył u 
jednego z Jenerałów rossyjskich. Udzielił on 
autorowi niektórych o Chanie wiadomości, co 
go skłoniło pospieszyć jeszcze tego samego 
dnia do CHiwa, ale dla braku koni zatrzymać 
się musiał przez dzień jeden, a tymczasem nad- 
jechał posłaniec od Chana. Był to młody przy- 
stojny męzczyzna, nazwiskiem Abdull, któ- 
ry wszedłszy do autora w towarzystwie starsze- 


"go wiekiem Chiwańca, badał go o przyczyny 
jego podróży i o zamiarach rządu rossyjskie- 
go. > 

` Oświadczył mu na to autor, że z tego sa. 
memu tylko Ghanowi zda rachunek, lub umo- 

„cowanemu do tego pełnomocnikowi, i doniósł, 
że ma dwa pisma do Chana, których treść nie 
jest mu wiadóoma. Odpowiedział Abdull, iż 
dziwną jest rzeczą, że rząd rossyjski z dwóch 
stron razem przyseła do Chiwa pełnomocników 
których oprócz niego czterech się już znajdy; 
je. Zaprzeczył temu autor uprzedzając Ab- 

/ dulla, że tamci są zapewne zbiegowie udają- 
cy się za posłów, którzy surowo ukarani być 

winni, i że domagać się będzie ich wydania. 
kazało się późnićj, że 4 tak nazwanych po-' 

słów, byli kozacy nogajscy, którzy z pismem 
do Chana przybyli; a zaś Abdulla niewysy- 

„łał Chan do Autora, lecz on sam chcąc go dla 

ciekawości wybadać przybrał ten charąkter na 

siebie. Tego samego jeszcze. dnia dowiedział 
się autor, że dwaj Rossjanie, dowiedziawszy 
się o przybyciu jego, zbiegli z .4ch-Serai, zo- 
stawiwszy żonę i dzieci, ale ich ujęto później. 

Między Chiwańcami jest dosyć Rossjan nie- 

wolaików, których oni na granicy Orenburg= 

skiej chwytają. Chiwańcy obchodzą się przy- 
kro z niewolnikami; podejrzanych o ucieczkę 
karzą surowo, aza drugim razem, oprócz cie- 
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lesnćj kary przybijają ich goździem za ucho u 


drzwi domu i tak przez dnitrzy wystawionych 
trzymają. (?) 


° 3 


Niektóre wydarzenia podczas pobytu w Chiwa. 


Dnia 6 rano przyprowadzono najęte konie. 
W drodze do Chiwa spotkał się autor z dwoma 
posłańcami Chana do niego wysłanemi, z we- 
zwaniem, ażeby zatrzymał się nieco, dopóki 
wyznaczeni na jego przyjęcie dwaj urzędnicy 
nie nadjadą, co wkrótce nastąpiło. Pierwszy 
z nich był siwobrody, mógł mićć około 6o lat: 
wieku, małego wzrostu i miał przy sobie czte- 
rech konnych jeźdzców.  Nazywał się Att 
Tszapar Alla Werdi; (*) jego obowiązkiem 
było rozwozić rozkazy Chana. Drugi nazywał 
się Esz-Neser, i sprawował urząd Jus-Ba- 
szy czyli setnika w wojsku Chana. l 

Att Tszapar oświadczył autorowi, że z rozka- 
zu Chana ma go zaprowadzić do Ihl Hehlde, * 
warownego grodu do niego należącego gdzie 
mieszkanie dla niego było już przygotowane. 
Ujechawszy około 18 wiorst stanęli na prze- 


(©) Koniec galopujący od Boga nadany. 
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znaczoném miéjscu, gdzie był przyjęty z nie- 
małą grzecznością. Pierwszego dnia ofiaro- 
"wano mu herbatę, cukier, plaw i owóce, o> 
świadczając, że nazajutrz będzie miał posłucha- 
nie u Chana, który tymczasem przysłał do 
niego niejakiego Jakóba Baj dla wywiedze- 
nia się o celu jego podróży do Chiwa; żądał 
on, aby autor oddał na jego 'ręce listy do 
Chana, co tenże odmówił, oświadczając, że 
sam je przy złożeniu podarunków, wręczyć 
nieomieszka. r 
Nazajutrz dowiedział się autor, że Chan* 
wyjechał z Chiwa na polowanie w stepach, i -© 
tam przez dni 12 zabawi; odtąd. zaczęto* ob- 
chodzić się'z nim mnićj grzecznie, przestano 
udzielać herbaty, i wzbrąniano się dać drzewa * 
do kuchni, chciano mu nawet zabronić aby 
sobie nie niekupował, na co jednak późnićj 
zezwolono, bo Att Tszapar trudniąc się sam 
kupnem, nie mało na tóm zyskiwał. Dodano 
mu nareszcie straż do jego osoby, tak, że za- 
wsze dwóch ludzi przy nim znajdowało się, 
a inni drzwi i okien jego mieszkania pilnowa- 
li. Mimo tćj ostrożności, dowiedział się au- 
tor od swego Turkomana, że Chan zaraz po 
jego przybyciu zwołał wielką radę, do której 
i naczelnik duchowieństwa był także- wezwa- 
ny. Na doniesienie, że po drodze spisywał 
uwagi swoje, uznano go być szpiegiem, i Ża- „. 
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łowano że go po drodze Turkomanie nieza- 


mordowali, co teraz gdy już raz jest na mićj- 
scu, uczynić niewypadało. Rada a mianowicie 
Arcykapłan był tego zdania, żeby gò jako nie- 
wiernego w stepy wywieść i tam żywo zagrze- 
bać, lecz Chan oparł się temu, stanowiąc: iż 
jako od posła przyjąć od niego listy należy, 
lecz samego mićć zawsze na Ścisłćj baczności 
i pod strażą w zamknięciu trzymać. Dzień po 
dzień przybywali od Chana posłańcy po listy, 
lecz'ten obstawał przy tém, iż samemu tylko 
Chanowi oddać je .może. 

Att Pszapar był człowiek majętny, ale 
niezmiernie chciwy i skąpy, tak dalece, że 
sam wykradł niektóre artykuły -z zakupionej 
dla autora żywności. Miał on w swej służbie 
siedmiu niewolników Rossjan, z których jeden 
znajdował się w Ibl Hehldi. Gdy go'pojma- 
no, niemiał więcój jak lat 14, a już przez, lat 
16 w niewoli zostawał; przejął on zupełnie 
zwyczaje Chiwańców, religji tylko niezmienił. 
Tacy niewolnicy dostają na swe utrzymanie 
8o funtów mąki na „miesiąc; jeżeli z tego są 
wstanie oszczędzić i uzbierać 20, do 50 Tillów 
(x Tilla równy 26 Złp:) okupują się z jeń- 
stwa, lecz z kraju oddalać im się niewolno pod 
karą Śmierci. Mówiono autorowi, że w całym 
Chanacie jest. do 33,000 niewolników, szcze- 
gólniej Persów. Tych ostatnich ujmują Tur- 
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nié ńa Płranicach 'Astrabadu i 'przedają 
Chiwańcom. Zdarza się często, że ciż sami 
'Turkomanie wykradają Chiwańcom Persów któż 
"rych zaprzedali, a mianowicie majętnićjszych, 
odwożą ich napowrót do Persjii tam za umó- 
wiony okup, oddają rodzinom. k i 
Nakoniec powrócił Chan d. 23 Październi- 
ka z polowania, lecz upłynęło dni pięć, a po- 
słuchania autorowi nie udzielił. Gdy i drugie 
pięć dni bezskutecznie upływały, zniecierpli- 
wiony i znudzony niewolą, w której go trzy- 
mano, zaczął odgrażać: iż wrazie dłuższego za- 
i trzymania czekająca na niego korweta może za- 
marznąć na morzu i być wystawioną na ze» 
psucie przez lody, za co rząd jego satysfakcji 
i wynagrodzenia od Chana, żądać niezanie- 
dba. / f 
Dnia 5 Listopada doniósł jeden z Turko- 
mańów, że przybył do Chiwa Turkoman znad 
brzegów Krasnowody z dwoma listami od Ma- 
jora Panomarewa, z których jeden do Cha- 
na, a drugi do autora był adresowany. Za 
małą zapłatę podjął się jeden z: Turkomanów 
pojechać do Chiwa dla 'wyszukania posłańca, 
którego niebawnie do autora sprowadził. *Do- 
niósł on autorąwi, że Chan był mocno: ucie- 
szony listem odebranym, przekonał się albo- 
wiem, że Rossjanie niezamierzają budować 
twierdzy nad brzegiem, jak mu to.pierwćj po- 
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wiedziano i że w dowód swego ukontentowania | 
pozwolił mu oddać list do niego pisany, oraz 
uprzedzić, iż niebawnie udzieli mu żądanego 
posłuchania. Nias Batur (tak się nazywał 
ten posłaniec) dostał piękny podarunek, za 
co przyrzekł donosić codziennie o wszystkićm 
cokolwiek w Chiwa dziać się będzie. 

Dnia g Listopada donieśli Turkomanie au- 
torowi, że Chan wyjechał znowu na polowa- 
nie, lecz że czynią przygotowania do audjen- 
cji i kazano na podarunki nowe robić suknie. 
Wszakże bez względu na to, upłynęło znowu 
dni kilka, a položenie autora niezmieniało się 
wcale; to spowodowało go, że prosił Jus- 
Baszy, aby w jego imieniu przedstawił Cha- 
nowi niebezpieczeńtwo, na jakie wystawia przez 
dalszą odwłokę korwetę, która tak długo na 
powrót jego oczekuje, ale ten wymówił się od 
tego. — Dopićro dnia 14 Listopada, poróżni- 
wszy się, jak miarkować-możua było z A tt- 
Tszaparem, sam przyszedł do autora uprze- 
dzając go, że natychmiast pojedzie do Chiwa 
i przełoży Chanowi położenie posła, zwłaszcza 
Że Chan za dwa dni znowu na polowanie wy- 
jeżdza, na któróm w stepach przez dwa mie- 
siące bawić zamierza. Oddalając się powie- 
dział, iż jeżeli wyjędna co dla niego u Chana, 
jutro po południu odwiedzić go nieomieszka. 

Gdy nazajutrz nieprzybywał Jus-Baszi, 
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osądził autor za rzecz przyzwojtą niezostawać 
dłużej w tak przykróm położeniu, i ratować 
się ucieczką. Zwierzył się więc zamysłu swe- 


"go Seidowi, i żądał, aby kupił u swego kre- ` 
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wnego potrzebne konie i zjednał sobie dwóch 
'Turkomanów, którzyby unikając kary śmierci, 
na zawsze z Chiwa oddalić się zdecydowali. 
Za wielbłądy zostawione przyrzekł wynagrq- 
dzić Seida, a nadto jemuijego towarzyszom 
oliarować podarunki, które przywiózł dla Cha- 
na. Tym czasem projekt ten spełzł na niczóm, 
bo Seid niechciał się na podobne wystawiać 
niebezpieczeństwo. 

Dopiero dnia 16 Listopada przybył naresz- | 
cie Jus-Baszi z wiadomością, że Chan przyj- ` 
mie posła, i że nazajutrz jak najranićj „do Chi- ` 
wa jechać potrzeba. Mówił on, że z począt- 
ku gniewał się Chan niezmiernie na niego za 
oddalenie się od dozoru więźnia, lecz na 
przedstawienie o skutkach z dalszćj przewłoki 
i z podohnego obchodzenia się z posłem, na- 
myślił się dać mu posłuchanie. Była to pierw- 
sza noc, którą autor przepędził wesoło w Ihl- 
Hehldi od czasu czterdziesto-dniowego zatrzy- 
mania swego. Jus-Baszi dostał za to pię- 
kny podarunek. — Przed odjazdem swoim roz- 
dzielił autor między służących i niewolników 
w Ihl-Ħchldi małą summkę pieniężną, tyaf 
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zaś, którzy-mu się grzecznićjszemi okazywali, 
dał oddzielnie znacznićjsze wynagrodzenie. 

, Miasto Chiwa leży w odległości 35 wiorst 
od Ihl-Hehldi w kierunku "północno -wscho- 
dnim. Już na półtory mili od miasta zaczy- 
nają się ogrody, a w nich letnie domy maję- 
tnićjszych Chiwańców. Same „miasto piękny 
przedstawia widok; otoczone jest murem, a na 
kanale liczne postawione są mosty. Przed bra- 
mą miasta i na ulicach, tak-wielki zebrał się 
tłum ludu, że Jus-Baszi musiał rozpędzać 
ludzi i wśród massy ciekawych torować sobie 
(drogę. Przejechawszy więcćj 1,500. kroków 
przez rozmaite ulice, między domami z chru- 
stu plecionemi i po wierzchu gliną obrzuco- 
„nemi, przybyli do'domu dla posła przeznaczo- 
nego, dość obszernego i niemało porządnićj- 
szego od innych, w którym był przygotowa- 
ny jeden pokój dla autora w guście azjatyc- 
kim umeblowany, i bardzo pięknemi kobier- 
cami wysłany. — Zaraz po przybyciu na miej- 
sce, oddalił się Juss- Baszi dla uwiadomienia 
Chana o nadjechaniu posła; na dziedziniec 
zebrało się mnóstwo ciekawych Chiwańców, 
lecz kazano się wszystkim oddalić i bramę 
zamknięto, przy którćj straż honorową posta- 
wiono. Dom, w którym się znajdował autor, 
należał do Mehteer Aga Jussuf wielkiego 
kuchmistrza Chana, sprawującego oraz obo-. 
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wiązki wielkiego Wezyra. Dano mu oddziel- 
nego kucharza, a obok tego Agga Jussuf 
przysółał mu codziennie kilka półmisków po- 
traw, herbatę i owoce. 'i'egoż samego dnia wie- 
ćzorem, odwiedzał autora Chodszasz-Mer- 
gen synAtt- Tszapara, sprawujący obowiąz- 
ki dyrektora Cell.. Był to młody, przystojny 
i w obejściu się swojóm bardzo przyjemny czło- | 
wiek, który po wielu wstępnych oświadczeniach 
grzeczności, powiedział, że przysłany jest od 
Chana dla porozumienia się z autorem wzgle- 
dem jego poselstwa i odebrania przeznaczonych 
dla Chana podarunków. Wahał się przez czas 
niejaki w tćj mierze autor, lecz na przyznanie 
J uss-Baszi, iż tak jestrzeczywiściejakMergen 
mówił, oddał mu obadwa listy do Chana, po- 
darunki zaś do osobistego zachował złożenia. 
Wieczorem mówił Juss-Baszi autorowi, że- 
by nieociągał. się z odesłaniem podarunków, 
ponieważ Chan zwykł w dzień sypiać, a w no- 
cy tylko pracuje; Żeby jednak nic z nich na 
stronę nie poszło, radził, aby’ przesćłając je 
autor przez Mergena, opieczętował paczki 
w których się znajdują. Poszedł autor za tą 
radą; dano mu wielkie półmiski; na nich 
ułożywszy kosztowne materje które- przywiózł 
dla Chana, obwinął je w płótno, zapieczęto- 
wał, i dopiero oddał posłańcowi, za którym 
posłał tłómacza swego. W dwię godziny po- 
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wrócił tłómacz w stroju Usbeków, w który 
Chodszasz kazawszy mu zdjąć jego suknie, 
ubrać go kazał, oświadczając, iż to jest dar 
Chana na znak jego łaski i dobrej woli. Za- 
brane tłómaczowi suknie, odesłał nazajutrz 
Att-Tszapar. Niedługo potem przyszedł do 
autora Chiwańczyk, od którego pożyczono 
półmisków pod dary dla Chana, żądając ich 
zwrotu, ale Juss-Baszi oświadczył mu, że 
co Chan raz w ręce swe dostanie, tego już 
nikomu nie odda. Autor wynagrodził mu tę 


stratę. 


(Dałszy ciąg nastąpi.) 
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DALSZE WYJĄTKI Z OPISU PODRÓŻY TYMKOWSKIE-.. 


GO DO CHIN ODBYTEJ. 
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Opisanie Pekinu. — Założenie tego miasta. — Położenie i 


klimat. — Podział miasta i jego mury, 


Suia Państwa Chińskiego w opisie kraju, na- 
zywa się dodatkowo Beidsem, miastem podda- 
ném Niebu. Polityczne zmiany, którym Chi- 
ny tak często ulegały, były przyczyną: iż sto- 
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Fl ' 
lica. ich kilkakrotnie przenosiła 'się, aż nare- 
szcie pod cesarzami ostatnićj dynastji chiń- 
skiej, Pekin nią został. 
Podług podania chińskich kronikarzy, wy- 
stawiony był Pekin pod panowaniem pierwsze- 
go cesarza dynastji Tcheu, to jest na 1000. 


lat przed narodzeniem Chrystusa. Było to 


właściwie miasto, nieco dalej od teraźniejszego 
położone; dopiero w ciągu wieków zajęło prze- 
strzeń teraźnićjszą. T -= 

Marco Polo, który w wieku XIII. Chiny 
zwićdzał, i przeszło lat trzy przy cesarzu chiń- 
„skim zostawai, donosi: Że stolica ta jest bar- 
dzo starożytna, że ma obwodu 24. mil wło- 
‘skich i bram 12.; nadto: że jest murami ob- 
wiedziona, a ulice i place ma regularne. 

Jungle przeniósł roku 1421. dwór swój 
z Nankinu do Pekinu; od tego czasu jest Pee 
kin stolicą cesarza i Chin całych. Na rozkaz 
Junglego wzniosły się nowe gmachy i mu- 
ry, obwodzące miasto. Od tego czasu nie- 
zmieniła się prawie w niczćm obszerność sto- 
licy; Pierwszy cesarz teraźnićjszćj dynastji ta- 
tarskiej, który jak wiadomo nienaruszył praw 
i zwyczajów chińskich, przeniósł do Pekinu naj- 
wyższe władze państwa, a zwycięzcy zamienili 
się w obywateli. PA 

Pekin leży na równinie zupełnie z lasów o-. 
„gołoconćj; o dwie gle od niego ciągnie się 

. łań- 
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łańcuch gór wysokich, a z tych wypływa rzek 
-kilka, z których jedna przez Pekin płynie. 
Powietrze w Pekinie jest zdrowe; choroby 
zaraźliwe rzadko w niém panują, a powietrze 
morowe jest tu wcale nieznane. Mrozy od po- 
łowy Grudnia dó Marca panujące, dochodzą 
najwięcćj 12. stopni. Pekin składa się nieja- 
ko z dwóch miast, oddzielonych od siebie wy- 
sokim murem; północna część ma kształt nie- 
mal zupełnego czworokąta, i nazywa się mia- 
stem tronowćm; południowa część w kształcie 
podłużnego czworokąta, nazywa się /V//ojloczymn 
czyli pospolicie przedmieściem południowem. — 
Całe miasto ma 43. mil obwodu; podług in- 
nych, rozciąga się przeszło na pięć mil jeogra- 
` ficznych. Mury obwodzące miasto tronowe, 
wzniesione są z cegieł, mają 41. stóp wysoko- 
ści i 21. stóp szerokości. Pekin ma 16. bram; 
z tych trzy służą do wewnętrznej kommunika- 
cji, między miastem tronowćm i przedmieściem. 
Bramy w mieście tronowóm mają piękne i wy- 
sokie arkady, nad któremi wznoszą się dzie- 
więciopiętrowe strzelnice; pod niemi znajduje 
się warta, a przed każdą bramą plac obszerny 
i również murem obwiedziony. Każdy taki 
mur ma strzelnice i panuje nad pobliskiemi 
ulicami. Co 20. sążni znajdują się na murze 
` małe czworokątne strażnice, a gdzie niegdzie 
dosyć wysokie wieże. 
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Ulice. — Mięszkańcy — Małe nogi kobiet, — Załoga i Po- 


licja — Magazyny. 
4 


Ulice Pekińskie są szerokie, proste i nie 
mają bruku. Główne ulice mają 136. stóp sze- 
rokości, a niektóre nawet przeszło 200. Uli- 
ca zwana wiecznego spoczynku, jest ze wszy- 
stkich największa. > 

Domy wPekinie są powiększćj części o je- 
dnćm piętrze z cegieł stawiane, gipsem pobie- 
lane i ciemnemi cegłami kryte. Domy sądo- 
we i gmachy Xiążąt, odznaczają się wysoko- 
ścią, pięknemi bramami i dachami z cegieł zie- 
lono śklnących. Ale przedewszystkićm przy- 
znać należy pierwszeństwo okazałym i obszer- 
nym świątyniom, ozdobionym kolumnami i 
przepysznemi schodami marmurowemi. Po o- 
budwóch stronach głównych ulic; znajdują się 
sklepy kupieckie, i mogą zajmować blaskiem 
i rozmaitością wystawionych na sprzedaż to- 
warów. Ulice i domy w ZVojloszynie, mniej 
są okazałe, niż w miescie tronowem. 

Oprócz wymienionych dwóch głównych czę- 
ści, składa się Pekin z 12. wielkich przedmieść, 
zaczynających się tuż za bramami miasta. Ob- 
szerność Pekinu ze wszystkiemi przedmieścia- 
mi jest większa, niż innych stolic, ale też w 
obrębie tej przestrzeni znajdują się wielkie pla- 
ce, pola, cmentarze, dziedzińce cesarskich pa- 
łaców i innych gmachów publicznych, które 


razem zajmują prawie połowę calćj przestrze 
ni, a nadto ulice są szerokie, domy zaś tylko 
jednopiętrowe. Lord Makartnej sądził je- 
dnak, iż Pekin liczy do 2,000,000. miesżkań- 
ców, i opierał swoje zdanie na tem, iż Chiń- 
czykowie nielubią obszernych pokojów, i po- 
łowę mnićjszą przestrzeń w mieszkaniach zaj- 
mują, niż Europejczykowie. Innego był zda- 
nia zamieszkały w Pekinie Jezuita Gobille, 
który utrzymywał, że w Pekinie mniej jest mie- 
szkańców niż w Paryżu. Trudno jest cudzo- 
ziemcowi zasięgnąć w tćj mierze wiadomości, 
podobnie jak o całóm cesarstwie Chińskićm, 
kiedy sam rząd nic pewnego o tém nie wie. 
Autor zdaje się przypuszczać: iż Pekin ma do 
2,000,000. mięszkańców; na dowód tego przy- 
wodzi tłok ludzi na wszystkich ulicach nawet 
najodleglejszych, tak: iż przed znakomitemi o- 
sobami dla zrobienia drogi pośród tłumów, stu- 
żacy konno jechać muszą. | 
W ogólności biorąc, są Chińczykowie śre- 
dniego wzrostu, ale ręce i nogi mają bardzo 
małe; są oni koloru żółto-brunatnego, co je- 
dnak o wszystkich niemożna powiedzićć, albo- 
wiem mięszkający w północnych' prowincjach, 
są od innych wzrostu nieco wyższego, i mają 
bielszy kolor twarzy. Cała ich fizognomja, a 
mianowicie płaska twarz, włos czarny i broda 
rzadka, są wyraźaym dowodem pobratymstwa 
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ieh z Mongołami. Różnica między Chińczykas= 
mi i Manszurami prawie ta tylko daje się spo- 
strzegać , że ostatni są pospolicie silniejsi. Ghiń- 
czyk łatwo tyje, w czem również różni się od 

Mongoła. i 
Płeć żeńska daleka jest od udziału piękno- 
ści, jaką się szczycą niektóre ludy azjatyckie, 
jak Indjanie, Gruzjanie i mięszkańcy gór kau- . 
kazkich. Znajdują się wprawdzie w Chinach 
szczególnie między Manszurami piękności, ró- 
wne Europejskim, ale małym ich oczom bra- 
kuje owego wyrazu czułości, jaki ożywia E- | 
uropejki. Wiadomo jest, że małe nogi konie- 
czne są w Chinach do zupełnej piękności; mia- 
ra nogi oznacza cenę narzeczonej, gdyż ta na- 
bywa się, podobnie jak inny towar. Aby się 
stopa nierozrastała, zaszywają ją w skórę, i aż 
do wieku pełnoletniego usiłują utrzymywać ca- 
łą nogę w jak największćj szczupłości, Przez taki 
sposób postępowania, zrastają się palce u nóg 
i stopa_otrzymuje kształt spiczasty; rzadko kie- 
dy bywa dłuższą nad 44. cale, ale natomiast 
noga ókoło chrząstek staje się nadzwyczaj gru- 
bą, tak: iż kobiety Chińskie zakrywać je mu- 
szą spodniami jedwabnemi. 

Tak nienaturalne postępowanie pozbawia 
płeć żeńską swobodnego ruchu; włościan- , 
ki nawet krępują nogi swych córek, ale nie- 
szczęśliwsze są z tego względu dzieci znako- 


mitego rodu, lub przeznaczone do haremu, 
te bowiem tak bywają krępowane, iż zaledwie 
przechodzić się mogą. Do takiego okrucień- 
stwa tylko najimocnićjsza zązdrość skłonić mo» 
gla Chińczyków, którzy podobnie jak Turcy i 
Persowie trzymają swoje kochanki pod mocnóm 
zamknięciem i pod dozorem rzesańców. Nie- 
którzy sądzą: że moda ściskania nóg, dopić- 
ro od niedawnego czasu w zwyczoj się zamie- 
piła; jakoż Marco Polo, który wspomina 
często o piękności i ubiorach kobićt chińskich, 
. o ściskaniu nóg wcale nie mówi. j 

Kobiéty Manszurskie nieużywają tego nie- 
naturalnego sposobu. Noszą one trzewiki z 
pstréj tkaniny jedwabnéj z drewnianemi pode- 
szwami, które pozbawiają je również swobo- 
dnego ruchu, a na brukowanych ulicach szcze- 
gólny sprawiają łoskot. 

Policja chińska jest tak czynna, iż rzadko 
kiedy zdarzają się wypadki mięszające spokoj- 
ność. Na ulicach patrolują nieustannie żoł- 
nierze policyjni, upominając o porządek i czy- 
stość na tychże. W nocy niewolno nikomu 
isć bez latarni, a każdy podejrzany idzie do 
aresztu. Policjanci wybićrani są z pośród ro- 
dowitych Chińczyków, i stanowią oddzielny 
korpus. Oprócz niego stoi załogą w Pekinie 
liczna jazda i piechota. Całe wojsko w stoli- 
cy wynosi do 80%,000.; podzielone jest na 24. 
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dywizji, i na każde wezwanie gotowe do po- 
chodu. Każda dywizja ma oddzielną chorągiew, 
oddzielnego dowódzcę;, kancellarją, zbrojownię, 
kassę i szkołę dła dzieci wojskowych. 

Jednym z głównych obowiązków policji chiń- 
skićj jest zachowanie mięszkańców od głodu; 
w tym celu tak w mieście, jak na przedmie. 
ściach, pozakładane są liczne składy z ryżem 
i pszenicą. Gdyby podobne składy znejdowa- 
ły się na prowincjach, cały kraj niedozna'vał- 
by nigdy głodu, który teraz pustoszy często- 
kroć najludnićjsze prowincje. 


Ogólne uwagi — ekarze.—Żebracy.—Pówozy do najęcia.— 
Żywność. — Monety. — Społeczeńskie zabawy. 


Pekin odznacza się przed innemi stolicami 
azjatyckiemi porządkiem i rozmaitemi zakłada- 
mi. Niesiożna wszakże 'widzićć w tej stolicy 
wielkich gmachów, okazałych ulic i pięknych 
chodników, ani nocnego jéj oświecania, co 
wszystko posiadają stolice.europejskie. Stosun- 
ki od klimatu zawisłe, moralne ludu usposo- 
bienie, jego smak, słowem wszystko, co się 
dotyczć wewnętrznego gospodarstwa i praw za- 
sadniczych, jest w Azji wprost przeciwne Eu- 
ropie, a różnica ta nie uderza w żadnym kra- 
ju wydatniej, jak w Chinach, gdzie mięszkań- 
cy. tak są dalecy od naśladowania zwyczajów 
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zagranicznych. Niemnićj dla tego znajdują się 

- & Pekinie urządzenia , których wymaga spokoj- 

S „ność uporządkowanćj spółeczności. =- Bezpie- 
'czeństwo mięszkańców, opićra się na moral- 
nych przepisach i czujnćj policji; wolność prze- 
mysłowa ułatwia im sposób Życia, a w godzi- 
nach wolnych mają sposobność oddawania się 
zabawom spółeczeńskim. 

W Chinach rzadko zdarza się słyszćć o nie- 
zgodzie wśród rodzin; nauka Konfucjusza, 
stanowiąca podstawę początkowego wychowa- 
nia, działa na obyczaje bardzo pomyślnie. Rez- 
warunkowe posłuszeństwo dzieci dla rodziców, 
objęte”jest w przepisach; podobnież oznaczone 
jest z dokładnością postępowanie każdego z kre- 
wnymi i współobywatelami, a obowiązek ścia 
słego wypełniania rozporządzeń rządu i usza- 
nowania dla urzędników, jest w nich obszernie’ 
wyłożony. 

Ale Chińczyk zimny jest nietylko dla cu- 
dzoziemców, ale nawet dla swoich ziomków; - 

/ podobnie jak Manszur, jest dumny, mściwy, 
chciwy, zazdrośny i niedowierzający. W ka- 
żdej © ynności, a szczególnićj w stosunkach 
` handlowych opiera działanie swoje na chytro- 
ści; niemało przyczynia się do takiego postę. 
powania, widoczne we wszystkich klasach mię- 
szkańców ubóstwo, które znowu jest skutkiem 
zbyt wielkiej ludności. Urzędnik Chiński, w 


stopniu Pułkownika, (jak autor twierdzi) mniej- 
szy ma dochód, jak officer rossyjski niższe- 
go stopnia. | ( 

Nzjwyższą klassę mięszkańców Pekinu sta- 
nowi wojsko Manszurskie, którego officerowie 
są zarazem członkami sądów cywilnych, zie 
wszakże zupełnie polegają ‘na biegłości i u- 
czońości sekretarzy. sądowych. Gdy Manszu- 
rowie Pekin opanowali, rozdane były office- 
rom i Żolnierzom domy Chińczyków, ci zaś 
musieli się przenieść na południowe przedinie- 
ście; pomimo tego większa część Manszurów 
mięszka oddawna w domach najętych, albo- 
wiem własność ich przeszła znowu w ręce Chiń- 
czyków więcćj od nich gospodarnych i oszczę- 
dnych. 

Druga klassę mieszkańców Pekinu po woj- 
sku Manszurskióm stanowią kupcy i rzemiećl- 
nicy. Chińczykowie nie znają cechów i giełd. 
Z powodu wielkićj ludności, niepodobna fest 
wielu mięszkańcom utrzymać się z rolnictwa, 
albo innych wiejskich zatrudnień; dla tego też 
przybywa ze wszystkich wielkorządztw do sto- 
licy mnóstwo osób, szukając zarobku i wyży- : 
wienia. W Pekinie liczą 50,000. takich w pró- 
Żnującem „tułactwie Żyjących osób, które bar- 
dzo naturalnie szukają często zarobku środka- 
mi zabronionemi, wszelako baczna policja za- 
pobiega większym przestępstwom, a w ciągu 
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sześcio - miesięcznego pobytu, nie zdarzyło się 
¡autorowi słyszćć o Żadnćj większćj kradzieży. 

Ponieważ żebractwo w wielkićj u Chińczy- 
ków zostaje pogardzie, i żaden Żebrak nie 
doznaje litości; przeto dla wynalezienia zatru- 
dnień, łączą się ubodzy w pewne towarzystwa 
i wybićrają sobie przełożonych; tym sposo- 
bem stowarzyszeni trudnią się czyszczeniem 
i polewanieim ogrodów i ulic, uprawą roli i 
noszeniem ciężarów; niekiedy wynajmują się 
zi orszak przy godach weselnych i pogrzebach, 
tak iż nieraz sami zaledwie łachmanami okryci, 
otaczają trumnę bogacza w bogatych płaszczach 
obrzędowych i w czapkach z czerwonemi pió- 
rami, 

Słażących biorą zwykle w Pekinie z dzieci 
wieśniaków; niekiedy używają także do usług 
żołnierzy, którzy w takim razie uwalniają się 
od obowiązków pułkowych, opłacając trzecią 
część swego żołdu. Służącego trzeźwego, zrę- 
cznego i umiejącego nieco pisać i czytać, do- 
stać można za 1500. łszech, czyli za 20. Zllp: 
miesięcznie oprócz Żywności. 

Wszyscy Chińczykowie są równi w obliczu 
prawa cywilnego. Jasność i dokładność prze- 
pisów, jest wierną rękojmią wewnętrznego w 
kraju porządku. Kara prawna dosięga niezwło- 
cznie każdego zbrodniarza. Dzieci karzą na 
żądanie rodziców, prawie bez żadnego śledztwa 
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w przekonania, Że rodzice nie mogliby odda? 
wać dzieci pod ukaranie sądowe, gdyby i- 
stotnie na karę nie zasługiwały. Objaśnienie 
sporów mnicjszej wagi, odbywa się ustnie i 
nie możć być odwlekane, gdy już raz spra- 
wa przed sąd się wytoczyła. 

Pożary rzadko się wydarzsją, gdyż domy 
stawiane są z cegieł, a nadto ostrożność na- 
leży do przymiotów Chińczyka. Lekarze znaj- 
dują się we wszystkich okolicach miasta; u- 
bodzy zasięgają u nich rady bezpłatnie lub za 
małe wynagrodzenie, a majętni zwykli płacić 
zręcznym i doświadczonym lekarzom, najwię- 
cćj po 7. Zli. za wizytę. Lekarstwa sprzeda- 
ją w oddzielnych aptekach i robią je powię- 
kszćj części z roślin. Chińczykowie wierzą w 
cudowna własność korzenia zwanego Szingszeng, 
który ma wracać. siły żywotne, i przepłacają 
go do tego stopnia, iż jak autor utrzymuje, 
jeden gran płacą po Zlł: 6.; jeden funt ko- 
rzenia takiego kosztuje zatóm 46,000. Zł. 
© Mnóstwo powozów do najęcia, utrzymuje 
w Pekinie kommunikacją wygodną i śpieszną. 
Wszędzie gdzie się ulice krzyżują i przy ka- 
Żdym moście, stoją kryte wózki dwukołowe, 
zaprzężone końmi albo mułami. Bogaci i ko- 
biety, każą się nosić na krzesłach, do czego 
jednak potrzebne jest oddzielne pozwolenie. 


Urzędnicy jeżdżą zwykle konno, jakoż jazda 


di 
ta na ulicach nierównych i pośród wielkieg> 
i toku ludzi jest najwygodniéjsza. 

Za atrywanie żywnością tak wielkiego mia- 
| st, jakiém jest Pekin obudza przemysł pobli- 
|- skich wielkorządztw, a szczególnićj południo- 

wych. W nich to zbierają, herbatę, ryż, bawełnę, 
jedwab; w nich fabrykują wyroby jedwabne, 
porcelany, tusze, delikatne roboty drewniane 
slużące w mięszkaniach za ozdoby, nakoniec 
towary lakierowane. Słowem niemal wszyst- 
kie potrzeby otrzymują mięszkańcy Pekinu ' 
z wielkorządztw południowych. W stolicy naj- 
większe fabryki ograniczają się na wyrabia- 
niu towarów szklannych, oprócz tych zunaj- 
dują się w Pekinie farbiernie i fabryki wyro- 
bów kamiennych. Artykuły żywności prze- 
dają wszędzie w budach na ten cel wystawio- 
nych. Chińczykowie lubią szczególnićj wie- 
przowinę, Manszurowie, Mongołowie i Turke. 
stanie, przekładają nad inne mięsiwa skopo- 
winę; mięso wołowe tylko ostatni jadają 
W Pekinie trudno jest bardzo o mlęko, ma- 
sło robione z mleka owczego sprowadzają z 
kraju Mongołów. 'Chińczykowie nie cierpią 
(masła krowiego i wolą używać słoniny. Gęsi, 
stanowią zwłaszcza w czasie godów weselnych 
część biesiady; kaczki, które w Pekinie są 
większe, tłuścićjsze i smacznićjsze, niż w Bu. 
ropie, należą do przysmaczków chińskich o- 
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biadów, które w domach możniejszych składa- 
ją się przeszło z 30 potraw. W zimie dowo- 
żą do Pekinu mnóstwo rozmaitėj zwierzyny; 
równie wielki jest dostatek na targach pekiń- 
skich ryb i raków morskich, wędzónych i so- 
lonych. Jarzyny iowoce, a mianowicie wino- 
grona, brzoskwinie, jabłka i gruszki są wPe-. 
kinie bardzo smaczne. 

Zwyczajnym i niemal ciągłym napojem Chiń- 
cżyków jest herbata, ale co do smaku i koloru 
różni się od tej, jaką sprowadzają do Euro- 
py. Chińczykowie używają tylko listków mło- 
dych i na słońcu suszonych, które istotnie 
mają zapach bardzo , przyjemny; do „Europy, 
zaś wysćłają liście wyschnięte i najczęściej fał- 
szowane. W ogólności, gdzie idzie o zysk, nie 
wahają się Chińczykowie oszukiwać kupują- 
cych. 

Wina niema wcale w Pekinie, mocną wód- 
kę pędzą z ryżu i pijają nieco zagrzaną z ma- 
łych czarek. Przy obiedzie zwykli pić wód- 
kę kwaskowatą również z ryżu pędzoną. — 
Z resztą ani Chińczykowie, ani Manszurowie nie 
oddaja się pijaństwu. 

Handlujący z Chinami doznaje wiele nie- 
dogodności z powodu niejednostajnych miar 
j wag chińskich. Każdy kupiec postępuje so- 
bie wtym względzie dowolnie, a ponieważ ró- 
wnie monety Chińskie są tylko zdawkowe, -ļ 
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przeto większe summy wypłacsją się na wagę, 
co znowu obszerne otwićra pole do oszustw. 
Ostróżny kupiec, musi zatćm nosić z sobą 
własne ważki. 

Chińczykowie nie zwykli rozmawiać w cza- 
sie targowania się o towar, ale oznaczają na pal- 
cach cenę kupna i przedaży. Szczególnićj Mon- 
gołowie lubią taki sposób handlowania, zwła- 
szcza kiedy niechcą aby obce osoby o kupnie 
ich wiedziały. Faktorowie, którzy przyprowa- 
dzją do sklepu kupujących, otrzymują od ku- 
pca po skończonym targu część siódmą, a nie- 
kiedy dziesiątą wartości sprzedanego towaru. 

Chińczykowie mało mają ochoty do od- 
dawania się ćwiczeniom gimnastycznym. Sła- 
bość fizyczna będąca skutkiem nadzwyczaj skro- 
mnego pożywienia, czyni ich do tego nie 
zdolnymi. — Oprócz żołnierzy, a szczególniej 
Manszurów, mało kto jeździ konno i strzela 
złuku. Tańcem trudnią się tylko aktorowie, 
i nie wielkie uczynili w nim postępy. 

Zabawy towarzyskie Chińczyków i Manszu- 
rów nie są wymuszone, chociaż kobiety ża- 
dnego w nich nie mają udziału; zabawa osób 
obojćj płci, byłaby uważaną za rzecz nieprzy- 
zwoitą; wszelako często się zdarza: iż zaba- 
wa towarzyska Chińczyków, podobna jest do 
posiedzenia akademji, na którćm starsze oso- 
by udzielają niejako moralnych nauk. Chiń- 
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czyk łączy zawsze powagę z rozmową, i nie 
przekracza nigdy granie przyzwoitości. Dzie- 
je ojczyste bywają przedmiotem rozmówi czę- 
sto nawet sporów, w których z zapałem bro- 
nią dawnych instytucji i powstają na zbytek, 
jako ukrytą przyczynę wielu nieszczęść naro- 
du. Wesołość nie jest im wszakże obca; lu- ° 
Łią oni przy stale dowcipne żarty i grę na pal- 
cach, znaną również we Włoszech, która na tém 
się zasadza: iż się zgaduje ilość spiesznie w gó- 
rę podniesionych palców. Z resztą grywają tak- 
Że w karty, warcaby i szachy, i mają upo- 
dobanie w walkach kogutów, przepiórek i sza- 
rańczy. 

Ubóstwo i zazdrość azjatycka, nie dozwa- 
lają Chińczykom wyprawiać uczt dla osób ob- 
cych w mięszkaniach własnych; tylko krewni 
mają do nich przystęp; wszystkich innych po- 
dejmują lub częstują w domach gościnnych. 

Oprócz świąt nowego roku, nie ma w Chi- 
nach innych; nie znają oni dni niedzielnych, 
i wyjąwszy święta powyższe, oddają się za- 
wsze pracy. [Na wiosnę mają upodobanie iw 
przechadzkach, a okolice Pekinu z natury pię- 
kne, mają dla mięszkańców wielki powab. U- 
bodzy obojćj płci używają podobnych prze. 
chadzek pieszo, piją herbatę w domach go- 
ścinnych, lub przypatrują się kuglarzom, i 
uradowani wracają wieczorem do Pekinu. Zna- 


komite osoby występują na przechadzkach z 
chełpliwością w powozach bogatych zaprzężo- 
nych pięknemi mułami, lub na pięknych kir- 
gizkich stępakach. Próżność i zbytek w sto- 
licy Chińskiej, ciągle tumanami kurzu okry- 
tej, tak są wydatne, jak w stolicach europej- 
skich, < 


i Opis szczegółowy Pekinu. 


Pekin składa się z dwóch głównych części: 
1). z miasta tronowega, i 2). z miasta zwane- 
go M ojloczyn, | 

Miasto tronowe składa się znowu z trzech 
części obwiedzionych oddzielnemi murami, a 
mianowicie: a) z właściwej stolicy cesarskiej ; 
b) z miasta zwanego cesarskićm; c) z włascie 
wego miasta zwanego £ronowem. 

Do właściwej stolicy cesarskiej, prowadzą 
cztóry główne bramy. Ta część miasta ma kształt 
czworokątu, i obwiedziona jest murami wy- 
sokiemi i ząbczastemi. Nad każdą bramą i 
na czterech rogach muru, zn:jdują się ob- 
szerne i wysokie gmachy. Cała nłaściwa sto- 
lica cesarska, ma pół mili jeograficznćj ob- 
wodu, i otoczona jest oprócz muru rowem, 
na którym znajdują się trzy mosty zwodzone. 
W tćj części miasta znajduje się obszerny plac 
czworokątny, obwiedziony poręczami marmu- 
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rowemi, prowadzący do bramy wzniesionćj na 
cześć panującój dynastji. Pomnik ten składa 
się właściwie z pięciu bram; trzy znich naj- 
-większe otwierają się wtenczas tylko, kiedy 
cesarz z zamku wyjeżdża; dwie mnićjsze o- 
tworzone są dla wszystkich, którzy mają pra- 
wo bywania u dworu. Wszyscy inni mogą tyl- 
ko przez inne bramy przechodzić. Na prze- 
strzeni między bramą pomnikową i naybliżćj 
jéj przyległą, znajduje się obszerny dziedziniec - 
brukowany cegłą i otoczony sklepami, obok 
których znajdują się podsienia przeszło o 200. 
kolumnach. Nieco daléj uderza widok dwóch 
łuków tryumfalnych, a naprzeciw bram dla o- 
sób prywatnych przeznaczonych, płynie kanał, 
przez który prowadzi pięć mostów marmuro- 
wych ozdobionych kolumnami, poręczami i 
lwami kamiennemi. Dalej spostrzegać się da- 
je świątynia, w której znajdują się tablice z 
wyrytemi nazwiskami przodków cesarzów Man- 
szurskich,' Panujący zwiedza niekiedy tę świą- 
tynię, dla spełnienia zwyczajnych ofiar na cześć 
swoich przodków. Po lewej stronie tego gma- 
chu, wznosi się świątynia na cześć ziemi, a 
za nią znajduje się dziedziniec obszerny, do 
"którego prowadzą trzy bramy, i gdzie co mie- 
siąc zgromadzają się xiążęta po odbieranie 
rozkazów cesarskich; na tym dziedzińcu skła- 
i | > dają 
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dają także hołd posłuszeństwa Xiążęta, opła- 
cający się Cesarzowi. W tym obwodzie prze- 
chowują zagraniczne xięgi klassyczne. Ale wszy» 
stko to stanowi dopićro zewnętrzną część zam- 

ku cesarskiego: oddzielna brama składająca | 
się z trzech portalów, nad któremi znajduje się 
obszerna sala, prowadzi do niego. Przy bra- 
"mie tćj znajduje się dzwon i bęben, w które 
uderzają, gdy cesarz z zamku wyjeżdża, lub do 
niego wraca. Z bramy tćj wchodzi się w dzie- 
dziniec, a zatym znajduje się kanał głęboki 
wodą napełniony, przez który prowadzi pięć 
mostów z drogiego marmuru; mosty te ozdo- 
bione są kolumnami, kratami i rzeźbami. Za 
kanałem znajduje się znowu brama, prowa- 
dząca na dziedziniec otoczony do koła skle- 
pami i galerjami; zdobią go altany i kolumny, 
a całość jego, sprawia widok okazały. Na pół- 
noc tego dziedzińca znajduje się sala tronowa, 
do której się wchodzi pięcioma wschodami, ka- 
żdy o 42. stopniach. Srodkowe wschody są od 
innych szersze i przeznaczone dla samego ce- 
sarza, dwa obok nich mniej szćrokie, przezna- 
czone są dla wyższych urzędników i xiążąt, 
a przez najwęższe, wchodzą niżsi urzędnicy 
dworscy. W święta nowego roku i w inne dni 
uroczyste, zgromadzają się przed tą salą pierwsi 
urzędnicy w porządku, podług stopni przepisa- 
nym. Sam cesarz siada wsali na tronie, otoczo- 
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ny ministrami i pierwszemi w kraju osobami, w 
tćj także sali przyjmuje cesarz posłów zagrani- 
cznych. Pod względem przepychu i okazałości, 
miała być ta sala za czasów dynastji chińskićj cu- 
dem świata, ale pówstaniec Lisyczen, któ- 
"ry w czasie zawojowania kraju przez Manszu- 
- rów, w stolicy zwyciężcom opór stawiał, po- 
święcił ją płomieniom, aby się nie stała łu- 
pem Manszurów. — Nowa dynastja wystawiła 
gmach 'teraźnićjszy równy dawnemu co do ob- 
szerności, ale nie co do przepychu. Za tą sa- 
lą znajdują się liczne pałace, oddzielone od 
siebie dziedzińcami; do jednego z nich nazwa- 
nego pałącem zgody, udaje się cesarz dwa ra- 
zy na dzień, w celu naradzania się nad spra- 
wami krajowemi, wspólnie z ministrami i pier- 
wszymi urzędnikami sześciu najwyższych try- 
bunałów. Inny pałac nazywa się przedsionkiem 
Nieba, ale najbogatszy i najokazalszy ma na- 
zwisko mięszkania niebiańskiego; przed pała. 
cem tym na dziedzińcu wznosi się mała pira- 
mida, ozdobiona licznemi figurami, a obok 
nićj postawione są dwie wielkie kadzielnice, 
w których się palą dniem i nocą woniejące ka- 
dzidła. Piramida i kadzielnica są pozłacane. 
Dalszy: pałac nazywa się piękuym domem pun- 
ktu środkowego, a położony jeszcze dalej, ma 
nazwisko domu, w którym same Niebo przeby= 
wa. Pałace te są właściwóm siedliskiem ce- 
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sarza, cesarzowćj i innych małżonek cesarskich: 
Pokoje cesarza i cesarzowćj są wyższe od in- 
nych, a między pałacami znajdują się kanały, 
jeziora i ogrody; cesarzowa owdowiała mię- 
szka w pałacu litościwego spoczynku. Oprócz 
tych gmachów i dziedzińców, znajdują się w tej. 
części miasta liczne domy rządowe, rękodziel- 
nie i składy, piękne świątynie, szkoła xiążąt 
cesarskich, drukarnia cesarska, apteka, i t. d. 

ZY łaściwe miasto cesarskie otoczone jest mu- 
rem czerwonym, i ma obwodu półtory mili ge- 
ograficznćej. Ta część miasta była dawniej sto- 
licą cesarzów chińskich, ale późnićj gdy się 
przenieśli do miasta tronowego, mięszkają w 
nićj osoby prywatne, kupcy i urzędnicy. Pro- 
wadzą do niej również mosty marmurowe wznie= 
sione na kanałach. Osobliwością w tej części 
miasta są sztuczne i drzewami zasadzone góry, 
na których utrzymują zwierzynę; przypomina- 
ją one Chińczykom dawne dzieje; albowiem 
w tém to miejscu ostatni cesarz z dynastji Meng 
z obawy aby się nie dostał żywcem w ręce po- 
wstańca Lisyczen, odebrał sobie życie przez 
powieszenie, zabiwszy poprzednio własną cór- 
kę. Podobną Śmiercią zakończyła życie jego 
małżonka. Jeden z późnićjszych cesarzów przy- 
ozdobił te góry pięknemi ogrodami, okazałe- 
mi gmachami i salami na widowiska publiczne; 
jakoż miejsee to jest w całym Pekinie najpię- 
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knićjsze. Na północ od tych gór, znajduje się 
w położeniu jeszcze górzystszćm, cesarski pa- 
łac, długiego życia; w nim wystawiają na wi- 
dok publiczny zwłoki zmarłego cesarza. W tej 
okolicy wiele jest sklepów cesarskich, ognio- 
mistrzów i lakierników, a prócz tego wznoszą 
się tutaj koszary cesarskiego pułku gwardji. 
W tej części miasta najokazalsze gmachy są, 
świątynie i domy sądowe, niemnićj mięszka- 
nia xiążąt Manszurskich, którzy mieli udział 
w pierwszóm Chin zawojowaniu. Wszyscy ci 
xiążęta przeznaczone mają wielkie dochody; 
xiążęta krwi dzielą się na pięć klass, ich go- 
dność przechodzi na syna, którego ojciec wy- 
znacza dziedzicem; inni synowie nażywają się 
żółto-opasani, gdyż jak wiądomo, kolor ten 
jest w Chinach wyłączną własnością dworu ce- 
sarskiego. Zresztą nabywają Manszurowie ty- 
tułów xiążęcych nietylko przez pochądzenie, 
ale nadto przez zaślubienie z xiężniczkami. — 
Na zachód tego miasta, znajdują się jeziora 
sztucznie wykopane, a nad jednóm znich stoi 
pięć pałaców letnich. W lecie mięszkają w nich 
najpięknićjsze kobiety z haremu cesarskiego. 
Na północ jeziora wznosi się świątynia, w któ- 
rćj postawiony jest kolosalny posąg prawoda- 
wcy religijnego Fo; jest on wyobrażony o 100. , 
ramionach, ma przeszło 6o. stóp wysokości, 
wykuty jest z miedzi i jest pozłacany. — Na 
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wyspie pośród jeziora niedaleko wspomnionej 
świątyni położonego, wznosi się góra, a na 
nićj postawiony jest obelisk z białego marmu- 
ru; na tejże wyspie znajduje się oprócz wielu 
domów letnich, świątynia Mongolska, której 
kapłani są sami rzezańcy. Cała wyspa obwie- 
dziona jest poręczami z białego marmuru, i 
należy do pierwszych ozdób stolicy potężnego 
cesarstwa. Na wschodnim brzegu tegoż jezio- 
ra, zasadzono ogród drzewami morwowemi dla 
Żywienia jedwabników, których bóstwo opie- 
kuńcze ma tu poświęconą sobie Świątynię. Pa- 
nująca cesarzowa zatrudnia się każdej wiosny 
chodowaniem jedwabników, aby przykładem 
swoim zachęcić poddanych do przemysłu, któ- 
ry jest konieczny w Chinach, gdzie wszyscy 
noszą odzienie jedwabne. W tymże samym kie- 
runku leży między dwiema górami piękny za- 
mek, w którym przechowują tablice dziejów ce- 
sarza Kanssi, jednego z najsławnićjszych i naj- 
szezęśliwszych monarchów Chińskich, który pa- 
nował odr. 1662 do r. 1722. Niedaleko tego zam- 
ku wznosi się mięszkanie letnie z przepyszne- 
mi salami i ogrodami, założone już za cesa- 
rzów Mongolskich. Ma zachód jeziora stoi 
klasztór, w którym niegdyś Jezuici francuzcy 
oznaczyli południk Pekinu. Ta część miasta, 
ma liczne składy prochu i saletry, niemnićj in- 


nych płodów i wyrobów krajowych. Wszystkie 


— 70 m 


s4 własnością rządową. W nićj także znajdu- 
je się zwierzyniec z tygrysami i zaniek letni, 
z którego cesarz zwykł się przypatrywać, jak 
wojsko jego z łuku strzela i gonitwy konne 
odbywa. Miasto cesarskie jest zarazem stoli- 
cą Kutuchty, czyli arcykapłana religji lamaj- 
skiej; świątynia Mongolska do niego należąca, 
ma wielką drukarnię, z której się rozchodzą 
xiążki nabóżne w języku tybetańskim. Stajnie 
cesarskie, szkoła, w której Manszurowie uczą 
się języka rossyjskiego, archiwa, sąd nadwor-- 
ny, władza mająca dozór nad malarzami i rze- 
Zbiarzami, trudniącymi się wyobrażeniem bóstw 
opiekuńczych, i dom letni, z którego pierwsi 
urzędnicy dworscy zwykli się przypatrywać 
strzelaniu z łuku, znajdują się również. w téj 
części miasta tronowego. 

W trzecićj części miasta tronowego zwanćj 
Dsinsczen , wznosi się gmach sądowy, obok któ- 
rego w dawniejszych czasach znajdował się wiel- 
ki bęben otoczony dniem i nocą strażą, złożoną 
z urzędników i żołnierzy. Każdy co sądził, że 
mu odmówiono sprawiedliwości, miał prawo 
zabębnić, a na znak ten zgromadzali się utzę- 
dnicy, aby wysłuchać skargi pokrzywdzonego 
i wymierzyć mu sprawiedliwość ; teraz zwyczaj 
ten zniesiono. — W tćj okolicy znajduje się 
gmach przeznaczony wyłącznie na przechowy - 
wanie chorągwi i ozdób, które noszą zwykle 
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przed i za cesarzem, iłe razy z zamku wyje- 
Żdza. Nieco dalej na zachód, położony jest 
główny meczet Turkestanów. Inne gmachy ob- 
szernićjsze należą do władz rządowych, a mia- 
. nowicie do ministerjum dworu cesarskiego, któ- 
re się zatrudnia wszelkietni przedmiotami do- 
tyczącemi nieprzyjaciół cesarskich; władzy mia- 
nującćj urzędników cywilnych, i. mającej nad 
nimi dozór; izby skarbowej; władzy obrzędo- 
wej która rozstrzyga spory obrzędowe; władzy 
lekarskiej4"akademji astronomicznej; admini- 
stracji budowli publicznych; władzy wojennej, 
pocztówej, sądu kryminalnego i policji. Wscho- 
dnia część tego miasta, mieści w sobie akade- 
mję, w którćj uczą historji chińskićj i wymo-, 
wy; do akademii tej należy władza examinu- 
jąca kandydatów na urzędy, i mianująca poe- 
tów i mowców, obowiązanych poświęcać czas 
pracom literackim, które następnie Cesarzowi 
przedstawiają. W tćj części miasta tronowego, 
znajduje się dwór posła rossyjskiego i klasztór 
Oczyszczenia Panny. Marji, w którym missja 
rossyjska od wieku przebywa. Jest to gmach 
wygodny, mający piękne ogrody z kwiatami i 
drzewami 'owocowemi. Do klasztoru rossyj- 
skiego należy kościół 7Y/niebowzięcia. Nieda- 
leko klasztoru rossyjskiego, wznosi się świąd 
tynia Korejska, dom ministra spraw zagrani- 
cznych i świątynia Szamańska, poświęcona 
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. przodkom panującćj teraz dynastji; cesarz od- 
bywa w niéj przepisane obrzędy w pierwszym 
dniu każdego roku, każdego miesiąca i ile ra- 
zy ze stolicy wyjeżdża lub do.nićj wraca; w 
nićj tąkże odbywają się modły dziękczynne za 
odniesione zwycięztwa. Gmach, w. którym zwy- 
‘kle examinują urzędników postępujących ną 
wyższe stopnie, ma zawićrać 10,000. pokojów. 
Kommissje examinacyjne, znajdują się oprócz te- 
go w każdćm mieście departamentowem. 0O- 
bok uniwersytetu cesarskiego stoi pięknćj bu- 
dowy świątynia, poświęcona ' Konfucjuszowi; 
„ale najokazalsza i najobszernićjsza świątynia, 
położona nieco na północ tego miasta, poświę- 
cona jest prawodawcy religijnemu Fo. Obok 
gmachu najwyższćj policji, znajduje się wieża, 
na którćj bębnem godziny ogłaszają; podobne 
wieże mające zamiast bębna dzwony, znajdują 
się w innych częściach miasta. Zasługuje tu 
jeszcze na wzmiankę świątynia, zawierająca ta- 
blice z dziejami cesarzów chińskich i wielkich 
ludzi, oprócz tych, którzy byli bezbożni. Fran- 
ciszkanie mają tu obszerny klasztór i są wPe- 
kinie jedynymi missjonarzami katolickimi. 


Wojloczyn, 
Druga część główna stolicy chińskiej, na- 
zywa się Z/ojloczyn, i nie wyrównywa miastu 
tronowemu ani co do wielkości, ani co do li- 
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czby mieszkańców i okazałości gmachów. Z.mia- 
sta tronowego prowadzi do /f//ojloczynu brama 
o trzech wchodach, z których środkowy prze- 
znaczony jest dla samego cesarza. .Prosta dro- 
ga brukowana idąca od tćj bramy, dzieli oj- . 
loczyn na dwie części, wschodnią i południo- 
wą; po obudwóch stronach tćj drogi, stoją 
rzędy długie bud kupieckich. Wzdłuż przerzy- 
na tę część miasta kanał, na którym znajduje 
się most kamienny, a obok niego łuk tryum- 
falny. Pierwsza ulica za tym łukiem mieści 
cały rzęd domów gościnnych, najlepszych w 
całym Pekinie, w których Chińczykowie zwy- 
kli przepędzać cżas na biesiadach. Dobry o- 
biad o 20. potrawach na małych talerzach, ko- 
sztuje 1500. tszechów, czyli niespełna 20. Złp. 
Autor załączył plan całego Pekinu i opisuje 
szczegółowo wszystkie ulice; my poprzestajemy 
tu na ogólnićjszym opisie.  ZVojloczyn jest 
właściwie miastóm kupieckićm i na zabawy prze- 
znaczonćm; jakoż pełno w nim sklepów z to- 
warahi najrozmaitszemi, domów gościnnych i 
teatrów. Między ostatniemi znajdują się na- 
wet takie, w których na żądanie w każdym 
czasie za zapłatą zabawić się można. Szczegól- 
nie w południowćj części W ojloczynu, obrały 
sobie siedlisko Melpomena i Taija, albowiem 
znajduje się w nićj tuż obok siebie 6. teatrów. 
Wystawiają na nich od południa do wieczora 
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komiczne i traiczne sztuki ze śpiewem i muzy- 
ką. Młodzieńcy grają rolę kobiet i zyskują 
znaczne summy od rozrzutnych Manszurów i 
/lubieżnych Chińczyków. Widzowie siedzą na 
parterze i w lożach, na drewnianych ławkach, 


palą fajki, i blisko za 10. Złłp: mogą być na' 


widowisku i mieć herbatę bezpłatnie. Chiń- 


czykowie nie znają prawideł trzech jedności. - 


(W sztukach dramatycznych mie wystawiają je- 


dnego czynu bohatćra, ale całe jego życie, inie 
zważają wcale na-jedność miejsca. Pierwszy 


akt odbywać się może w Chinach, drugi w Mon- 
golji. Nie ma u Chińczyków różnicy między 
trajedjami i komedjami. Dzielą oni każdą sztu- 
kę na kilka części, a każda zaczyna się pro- 
logiem. Każda występująca na scenę osoba, 
zaczyna od tego, iż widzów o swojćm nazwi- 
sku i roli uwiadomia. Jeden aktor grywa w 
kilku rolach, tak: że niekiedy do sztuk 20. rol 
mających, zaledwie 10. aktorów wchodzi. Ma- 
sek używają tylko w baletach i w oddawaniu 
rol zbrodniarzy, lub skazanych na śmierć. Spiew 
jest konieczny na teatrze chińskim i zaczyna 
się wtenczas, kiedy poeta wyrazić chciał moż 


enićjsze uczucia. Tylko stolica i kilka miast. 


większych mają ciągłe teatra; po innych mia- 
stach grywają przejeżdżające towarzystwa. — 
W czasie większych uezt, rzadko się obejdzie 
bez aktorów, Kiedy juź goście do stołu sia- 


dają, występuje bogato ubrany aktor, i poda- 
je najbogatszemu gościowi listę kilkudziesiąt 
sztuk, a których dowolnie wybraną, towarzy- 
stwo wystawia. Wystawa rozpoczyna się przy 
odgłosie bębnów, fletów, trąb i szałamai. Na- 
stępnie rozścielają na ziemi dywany, a przyle- 
głe pokoje służą za kulisy; zwyczajem jest za- 
praszać widzów na takie widowiska ; kobiety 
mogą się również na nich znajdować, ale nie 
są widzialne. W dnie uroczyste odbywają się 
widowiska na ulicach, i trwają od rana do wie- 
czora. W ogólności rząd chiński nie sprzyja 
teatralnym zabawom:; poważni uczeni uważają 
je za rozrywkę lekkomyślną i szkodliwą dla 
obyczajów; jakoż jeszcze- na 200. lat przed 
Chrystusem, zniósł zź4ąd nądworne widowiska 
sceniczne; zdarzyło się nawet, iż odmówiono 
jednemu z cesarzów zaszczytnego pogrzebu, 
za to: że teatr namiętnie iubił i młodych a- 
ktorów odwiedzał.  Dawnićjsi cesarzowie za- 
kazali Manszurom tćj zabawy, a cesarz przed- 
ostatni potwierdził ten zakaz; jakoż Manszu- 
rowie bywają tylko potajemnie ría teatrze. Ta- 
ki sposób widzenia, stawia teatra w Chinach 
w równi z domami nierządnemi i jest przyczyną: 
że domy teatralne nie mogą się znajdować na 
główniejszych ulicach. Gazety chińskie ubie- 
gają się o ogłaszanie nazwiska każdego żołnie- 
rza, który się w boju męztwem odznaczył, i 
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głoszą każdy przykład przywiązania synowskie- 
; go i łagodności umysłu; ale wydawcy ich ule- 
gliby karze, gdyby się odważyli opisywać wi- 
dowisko sceniczne lub grę aktora. — Swiątynia 
Nieba otoczona murem na 5. mili geografi- 
czńćj, ozdobiona jest wewnątrz bardzo boga- 
to. Cesarz bywa w nićj nietylko w-dniu po- 
równania dnia z nocą, ale i w innych dniach; 
poprzednio jednak przygotowywa się do skła- 
dania w nićj ofiar postem ścisłym w oddziel- 
nym gmachu. Naprzeciw świątyni Nieba znaj- 
duje się ółtarz poświęcony wynalazcy rolni- 
ctwa; przed nim ciągnie się na pół mili ob- 
wodu dziedziniec, murem otoczony. Na tym 
to dziedzińcu zwykł cesarz z ministrami odby- 
wać obrzęd wyorania kilku skib. W czasie tej 
uroczystości spiówają dworscy artyści himny, 
ułożone od wieków na cześć rolnictwa; ce- 
sarz i wszyscy są w tenczas ubrani po wiejsku. 
Zboże zebrane z pola tym sposobem zorane- 
go, chowają w oddzielnych spichrzach, i pie- 
ką z niego chleb ofiarny. 
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Oryginalny Wegrzyn literat w Paryżu. 


| Anglik skreslił wizeru- 
nek jednego z najdziwnićjszych ludzi, o ja- 
kich tylko historja wspomina. Nazwisko jego 
jest włoskie, ale urodził się w Węgrzech. 
Pahleni go przypadkiem. (mówi ów 
Anglik) Wszystko, co starożytni o wielu filo< 
zofach opowiadali, niczem jest w porównaniu 
z życiem P. Mentelli, zamieszkałego od wielu 
lat w Paryżu. i 
»Jeden z moich poźyjąkiół officer w mary- 
narce korzystał z pokoju między Anglją i Fran. 
cją i udał się do Paryża na naukę matematy- 
ki transcendentalnćj. Stolica ta jest ogniskiem 
umiejętności. Okazałe jéj xięgozbiory, otwie- 
rają się dla zwiedzającego je cudzoziemca; pro- 
fessorowie, po większćj części wyborni, są 
bardzo przystępni; wiadomości, za które 
gdzieindzićj złotem i pracą płacić trzeba, na- 
stręczają się tam same ich miłosnikowi. = Przy- 
jacieł mój używał już od kilku miesięcy tych 
korzyści, gdy wtóm inne względy i sprawy 
innego rodzaju przywołały mię do tćj samej 


stolicy. Stanąwszy zaledwie na mićjscu, ka- 
„załem się niezwłocznie zaprowadzić do niego 
"na ulicę Pigale. ' 

»Sławny geometra wynajął mu zet część 
swego -domu. Gdy mię po odwiedzinach na 
dziedziniec domu odprowadzał, rzekł: i 

Oto w tym małym i zaniedbanym domku 
położonym wśród ogrodu, mieszka jeden z naj- 
dziwniejszych w świecie ludzi; zajmuje. "on już 
od łat dwóch ten oto kącik w ym domku. Czy: 
nie zechcesz go poznać Pe 

»Chętnie na to zezwoliłem ; jakoż przeszedł- 
szy ogród, przybyliśmy do aómku drewniane- 
go o mur opartego i mającego zaledwie 7 stóp 
średnicy. Właściciel ogrodu. pozwolił bezpła- 
tnie Panu Mentelli- używania tego skro- 
mnego.zacisza. Mój Przyjaciel puka, i niezwło= , 
cznie wchodzimy do izdebki, która nas trzech 


` zaledwie pomieścić mogła. 


»Po prawej stronie w poprzek pokoiku 
znajdowała się skrzynka z drzewa prostego, 
wyrównywająca niemal szerokości mieszkania. 
Literat siedząc na desce trzymał nogi” w tej 
skrzyni, w którćj była stara kołdra wełniana; 
plecami oparty, był o mur sąsiedzkiego domu, 
z którym dom ten się stykał; coś podobnego 
do stolika, oparte na skrzyni, stało przed nim; 
a na tym niby stoliku leżała tablica kamien- 


na,'na którćj filozof kreślił swoje teoremata 


i rozwiązania. Wiatr i niepogoda powybijały 

były szyby i uszkodziły otwory mieszkania. 
Aby wynagrodzić te szkody, pozalepiał je u- 
czony papierem, który tak był przezroczy- 
*sty, iż mogliśmy wyraźnie czytać głoski grec- 
kie i arabskie, pisane nadzwyczaj drobno, sta- 
rannie i czysto. Po lewej stronie skrzyni sta- 
ło stare krzesło z poręczami, przywalone jak 
reszta mieszkania, tomami rozmaitćj miary, 
zacząwszy od foliów olbrzymich, aż do karło- 
watych osiemnastek; kardynał Fesch daro- 
wał był to krzesło Pół a Panu Mentelli. 

Kawałek blachy niezgrabnie zagiętćj wisiało 
nad stołem na 'drucie*i służyło mu za lampę, 

a w ciemnym kącie spostrzegłem blaszany gar- 
nek, dzbanek wody i kawałek chleba czarne- 
ga. 

»Pan Mente]li (rzecze do mnie mój przy- 
jaciel przedstawiwszy, mię jemu ) mówi po an- 
gielsku tak dobrze jak my obadwa, chociaż: z 
‘innymi Anglikami, oprócz nas dwóch niemiał 
znajomości. Jakoż było tak w istocie; zaczął 
bowiem mówić do mnie z łatwością w wyra- 
zach dobranych bez żadnych‘ idjotyzmów fran- 
cuzkich, a co jeszcze bardziej zadziwiło, ak- 
centem zupełnie angielskim. Ten nadzwyczaj- 
ny człowiek mówił zarówno dobrze językiem 
łacińskim i niemieckim, dawnym i nowczesnym 
greckim, słowackim, arabskim, samskryckim, 
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perskim, włoskim, węgierskim i francuzkim; 

„rozumiał większą część innych języków znajo- 
mych; uczył się po chińsku ze słownika i ro- 
zumiał już blisko 3900 znamion tego języka. 
Głęboki znawca umiejętności ścisłych i sta- 
tystyki, poświęcił wszystkie przyjemności ży- 

cia potrzebie poznawania. Paz na tydzień, 
dawał lekcję matematyki i brał za nią 3 fran- 
ki, za które kupował co 8 dni zapas żywno- 
ści na cały tydzień; zapas ten składał się z 
kartofli i dwóch bochenków chleba razowego ; 

gdyby go był codziennie kupował, byłby go 

więcej zużył, gdyż chleb czerstwy trudnićj 
się trawi; jakoż przekładał go nad świćży, 

Raz, lub dwa razy na tydzień, gotował sobie 
przy płomyku dampy kiłka kartofli w garnku 
blaszannyał i ten był jedyny zbytek, jakiego 

sobie pozwalał. Suknia z grubćj flanelli służy- 
ła mu za odzienie. .W zimie sypiał w skrzy- 
ni, w lecie na krześle i ani taki rodzai Życia 
nadzwyczaj wstrzemięźliwego, ani ciągłe czu- 
wanie nie szkodziło jego zdrowiu. Na twarzy je- 
go panował uśmiech, cerę miał czerstwą, fizjo- 
nomję otwartą, i sam był dosyć dobrćj tuszy. 

Długie włosy spadały mu na barki, a piękna 

broda czarna uzupełniała w postaci jego po- 
wagę charakteru starożytnego ; służyła ona kil- 
kakrotnie za wzór w warsztatach Girodeta, co. 
przyniosło mu również nie wielki dochód. Za- 
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pytałem go, czyby taki rodzaj Życia niebył 
dla niego utrudzający; odpowiedział mi, że 
blisko 20 lat, tym sposobem przeżył, Że za- 
pewne przyjemności życia wielki mają powab, 
ale aby ich używać, musiałby poświęcać czas 
tak drogi nudnemu dawaniu lekcji, że woli 
oddawać się ciągle naukom, Że jeszcze zama- 
ło ma godzin i minut, jakkolwiek im poświę- 
cał dnie całe i połowę nocy; w końcu, iż nie 
sądzi się być nieszczęśliwym. 

»Tak więc nie miał za nic dziwaczność, gdy 
postanowii, tak ostre przepędzać życie. Zbie- 
rał on skarby umiejętności i obracał czas na 
, ich pomnażanie, podobnie jak skąpiec poświę- 
ca spokojność, a nawet życie, aby pomnażać 
złoto, które wszystkie jego uczucia zajmuje. 

»Dowiedziałem się od niego samego, iż 
zwiedził pieszo wszystkie kraje europejskie, 
oprócz Anglji; że wielu członków instytutu 
francuzkiego żyje znim w ścisłej przyjaźni i 
bez względu na smutną powierzchowność jego 
odzieży, nie wstydzi się używać z nim poufałćj 
przechadzki i zapraszać go do siebie. Przy- 
kład, zktóregoby korzystać powinni człon- 
kowie naszych uniwersytetów arystokratycz- 
nych i profesorowie angielscy. U nas suknia 
jest potrzebna do zdobienia umiejętności; ta- 
lent Źle ubrany wzbudzałby w Anglji, Bóg wie, 
jak wielką wzgardę. Mentelli opowiadał 
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mi przy téj sposobności anegdotkę, którą tu 
powtarzam dla zbudowania naszych. literatów: 

» »Kilku moich przyjaciół przysłało mi razu 
jednego, mnóstwo rozmaitych sukien, nosi- - 
łem je raz lub dwa razy, ale wkrótce przy- 
wiązanie do xiążek wzięło górę nad przyje- 
"mnością, jaką mi sprawiało pokazywanie się w 
lepszćm ubraniu. Niemogłem się oprzóć chę- 
ci sprzedania całćj garderaby, aby sobie ku- 
pić za nią kilka dzieł, których posiadania mo- 
cno pragnąłem; wdziewam więc na powrót 
dawną odzież i niosę nowe suknie do tan- 
deciarza, lecz ten porównywając odzież jaką 
na sobie miałem z wytwornością i wartością 
ofiarowanéj sobie na sprzedaż, sądzi mię być 
złodziejem i donasi mię zwierzchności. Za- 
trzymują mię i osadząją. w więzieniu „w sali 
«wspólnej, przeznaczonćj dla włóczęgów, któ- 
rych policja chwyta. Nie śmiałem zgłosić się 
do swoich przyjaciół i pełen wstydu, że mi 
się tak źle udało, zostawałem pod kluczem 
przez cały tydzień. Nakoniec spostrzegłem się, 
że czas marnowałem; postanowiłem zatem u- 
wiadomić o sobie i przyjaciele wydobyli mię 
z tego przypadku. Niebyłbym tąk prędko 
opuścił więzienia, gdyby mi byli wyznaczy- 
li miejsce oddzielne i pozwolili oddawać się 
w nićm naukom; żyłem tam bardzo wygo- 
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dnie i bez kosztu, mogłem zatem więcćj cza- 
su poświęcić naukom. | 
»Przyjaciel mój oficer od marynarki zapra 
szał niekiedy Mentellego na obiad; ale te 
niezwyczajne dla niego uczty, zmieniały jego 
zwyczaje w sposób dla zdrowia jego niebez- 
pieczny: kieliszek wina sprawiał mu gorączkę. 
Pragnął on mocno zwiedzić Anglję, a wiedząc, 
že wszystko wtym kraju jest drogo, spodzie- 
wał się, że wszystkie jćj części zwiedzić zdo- 
ła za 150 franków. Musiałem się uśmiechnąć, 
usłyszawszy jego zamysłi zapiewniłem, że wy- 
konanie go jest wcale niepodobne: ZY ydawa- 
łem odpowiedział mi, z sachowaniem wszelkiej 
proporcji trzy razy mniej, w czasie. podróży 
mojćj na stałym lądzie; niezapomniałem pa- 
miętać w moim rachunku o drożyznie w kraju 
waszym. Poprzestanę na chlebie i wodzie, a 
nocy przepędzę pod cieniem drzew, lub pod mu» 
rami Kościoła. Niestety! odpowiedziałem mu, 
największą w Anglji zbrodnią, jest nie miść 
dosyć pieniędzy. lyć nbogim, jest to samo, 
co być winnym; a prawa nasze opiekujące się 
obywatelem, bronią tylko jego własności, a 
nigdy jego ubóstwa. Jeśli uśniesz pod cieniem 
drzewa; przebudzą cię i zaprowadzą do wię- 
zienia. Miejscowy Sędzia pokoju, postapi z 
tobą, jak z włóczęgą , albo jak przestępnym 
myśliwcem. Jeśli będziesz chciał ujść za ta- 
6* 


-£ 


— 84 — 


kiego, jakim jesteś, wskaże na twoje odzie- 
nie i dowiedzię ci tém niewątpliwóm świa= 
dectwem, Żeś zataił prawdę. Kto wie, czy 
kara ochydna niekaże ci gorżko Żałować po- 
pełnionej nieroztropności? Znam na prowin- 
cji niejednego urzędnika, któryby, skazał cię 
na pilory bez żadnych formalności proces- 
sowych za tę tylko zbrodnię, Że nie nosisz 
surduta 10 lub 12 gwineów wartującego. Je- 
śli przyjedziesz do Anglji, przywieź .z sobą 
porządną garderobęi nie wachaj się płacić 
za wszystko kilka razy drożej nad wartość 
rzeczywistą. 

»Takie napomnienie patetyczne sprawiło 
na Mentellim cały skutek, jakiego się spo- 
dziewałem; od tćj chwili zaprzestał myślóć o 
podróżowaniu w Anglji z 15o frankami. Wi- , 
dywałem go pod czas pobytu mojego w Pa- 
ryżu. Prosił mię, abym mu przysłał z Lon- 
dynu pewne dzieło samskryckie, ale zsmutkiem 
niemogłem uczynić zadosyć jego żądaniu; 
zręczny dyalektyk, lubił dowodzić słabego 
zdania; bywało to umysłu jego ćwiczeniem. 
Ułożenie jego było słodkie i uwodzące; jego 
długa broda i fizjonomja zarówno poważna, 
jak pełna życia przypominały wyobraźni pię- 
kne wizerunki, w których Tycjan zachował 
nam pamięć swoich współczesnych. Przyja- 
ciel ludzii społeczności, poświęcił życie i roz- 
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kosze onego przywiązaniu do nauk, albo ra- 
czćj namięfnemu w nich upodobaniu; nako- 
niec nikt może nieoddat się namiętnościom 
z bezinteressownićjszym zapałem, z zupełnićj- 
szem, mnićj samolubnóm i mniej próżnem 
poświęceniem. 


LL 


Chrześcjanie Syryjscy w Indjach. 


(z Dziennika Petersb:) 


(iisótójnóże syryjscy mieszkają w środkowych 
częściach Travancoru i Malabaru, na połu- 
dnie od Indji, osiedli tam od najdawńićjszych 
czasów chrześcjaństwa. Pierwsze ślady tego 
starożytnego ludu, dają się dopićro spostrze- 
gać w nowszych czasach w kronikach portu- 
galskich. Gdy Vasco de Gama do Cochin 
na brzegu malabarskim w r. 1503 przybył, 
widział tam berło króla chrześcjańskiego , gdyż 
chrześcjanie syryjscy mieli byli w Malay Ala 
rząd królewski. Ostatni ich król nazywał, lub 
tytułował się Beliarte, a gdy bezpotomnie 
umarł, przeszło całe ich państwo pod wła- 
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dzg któla w Cochin i Diamper. Portugalczy- 
kowie doznali przyjemnego zdziwienia, gdy 
stanąwszy na brzegach malabarskich, przeszło 
1o0 kościołów chrześcjańskich tamże zasta- 
li. Ale później obrzędy tych chrześcjan za- 
częły ich gorszyć. — »Kościoły te, (mówi- 

li Portugalczykowie) są własnością Papieża.” 

»Któż on jest, (pytali krajowcy) jeszcześmy o 
nim nie słyszeli.” — Szczególnićj jeszcze wyda- 
wała się Europejczykom, gdy się od tych chrze- 
ścjan dowiedzieli, że zostają pod władzą od- 
dzielną i Że patrjarchowie antjochscy miano- 
' wali ich biskupów od lat 15a0. — »Wiara na- 
sza jest prawdziwa, (mówili) i niewiemy wca- 
le, co wy z zachodu za jedni jesteście; gdyż 
my pochodzimy ztego mićjsca, w któróm na- 
stępcy Chrystusa, po raz pierwszy nazwa- 
li się Chrześcjanami.” —- 

„Gdy potęga Portugalczyków do tego sto- 
pnia wzrosła, iż: przez nią zamiary swoje o- 
' siągać mogli, napadali wtenczas na te spokoj- 
ne gminy, więzilisich duchownych i karali ich, 
jak kacerzy. 'Wtenczas to usłyszeli tamtejsi 
mieszkańcy e inkwizycji, zaprowadzonćj w Goa, 
niedaleko, ich granic. Portugalczykowie spo 
strzegłszy, że mieszkańcy gotowi są bronić 
dawnej wiary, zaczęli używać łagodnićjszych 


śradków. Uwięzili biskupa syryjskiego Mar 
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Józefa i posłali go do Lisbony, a niedaleko 
Cochin.w Diamper zwołali synod, któremu 
_ przewodniczył arcybiskup Menezes; zmusili 
oni kościoły nad brzegiem morza położone do. 
uznania zwierzchności nowej, jednakże wzbra- 
niali się Syryjczykowie. przyjąć liturgję ła- 
cińską, obstawali przy zachowaniu własne- 
go języka i oświadczyli, Że 'co do tego nie 
ustąpią predzej, chył/a z życiem. Papież ze- 
zwolił na ich Żądanik, a Menezes oczyścił 
ich liturgję -z błędów; zostawiono. im zatóm 
własny ich język i do dziś dnia znajduje się 
w Rzymie Kollegium syryjskie. Kościoły te- 
go oddziału nazywają się .syryjsko-rzymskie i 

prawie wszystkie leżą nad brzegiem morza. 
Przez dwa wieki niesłyszano nic o chrześcja- 
nach syryjskich, w środku Indji. , Wątpiono 
czy się jeszcze znajdują, a jeśli się ich bytu 
domyślano , wnioskowano zawsze: Że posiadać 
muszą ważne dokumenta z chrześcjańskiej sta- 
rożytności. , Doktór Buchanan postanowił 
ich szukać w podróży przez Hindostan przed- 
sięwziętej. Podał on w tym przedmiocie w r. 
1805. krótkie pismo ówczesnemu wielkorząd- 
cy Indji Margrabiemu Wełleslej, a ten wy- 
dał rozkaz, aby. badaczowi dostarczzno wszel- 
kich źródeł, któreby mogły go doprowadzić 
do pożądanego skutku. Autor wyjechał w po- 
dróż niemal w rok po wyjeździe Welłesłej'a 
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z Indji. Oto są niektóre wyjątki z jego dzien- 
nika podróży: 

»Pićrwszy widok kościołów chrześcjańskich 
w tak odległej okolicy Hindostanu, połączony 
z myślą o ich spokojnćm przetrwaniu tylu wie- 
ków, budzić musi przyjemne uczucia w duszy 
każdego widza. Budowa rajdawnićjszych ko- ` 
ściołów , podobna jest do stylu najdawniejszych 
kościołów parafialnych w Anglji; jedne i dru- 
‘gie są budowy początkowo saraceńskićj. W ko- 

ściołach katedralnych wznoszą się po obudwu 
stronach grobowce zmarłych biskupów. Niemal 
wszystkie kościoły wystawione są W czworo- 
kąt z czerwonawych kamieni i mają ozdoby na 
wszystkich rogach; budowa ich jest trwała, 
gdyż mury wnajwiększych gmachach tego ro- 
dzaju, mają 6. stóp grubości. Dzwony leją 
w kraju własnym; niektóre są z nich niepo- 
spolitéj wielkości i mają napisy w języku ay- 
ryjskim i malajskim. Gdym razu jednego wie- 
czorem do miasta się zbliżał, usłyszałem nie- 
spodzianie między pagórkami odgłos dzwonów, 
tak: iż na chwilę zapomniałem, że się znajdu- 
ję w Hindostanie. 

»Gdyśmy już blisko byli kościoła w Czyga- 
noor, spotkał mas jeden z Kasanarów, czyli 
xięży syryjskich. Miał on na sobie białą i ob- 
szerną szatę, a na głowie jedwabne przykrycie 
czerwone, które mu spadało na plecy. Dowie- 
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dziawszy się o jego powołaniu, rzekłem do nie- 
go po syryjsku: Pokój z wami! Zdaiwiło go 
takie pozdrowienie, ale odpowiedział natych- 
` miast: Bóg pokoju niech będzie zwaini! Mó- 
wił następnie z sługami Rajacha językiem kra- 
jowym, i wywiadywał się ktobym był, poczem 
natychmiast do domu wrócił, aby oznajmić 
nasze przybycie. Zabawiwszy się nieco z mo- 
imi towarzyszami, przyjęli mię z zaufaniem i 
grzecznością, a mięszkańcy z pobliskich wio- 
sek przybiegali, aby nas widzieć. Zdawało mi 
się na widok tamtejszych kobiet, że po dłu- 
gićj w Anglji niebytności, znowu jestem w E- 
uropie w pośród spół-wyznawców; gdyż kobić- 
ty hindostańskie i mahometańskie, a w cególno-' 
ści wszystkie, które nie wyznają religji chrze- 
ścjańskićj, uważane są od swych mężów za 
stworzenia poślednićjsze, i zwykle przepędzaja 
Życie zamknięte w domu. Sądziłem, że można 
było czytać na wszystkich twarzach, które do 
koła siebie widziałem, ducha chrześcjanizmu. 
Ale zarazem spostrzegałem wszędzie ślady ubó- 
stwa i uciemiężenia politycznego. Na kościo- 
łach i ludziach, widoczne były znamiona pod- 
upadłej wielkości. Zdoje mi się, rzekłem do 
najstarszego kapłana, żeście widzieli lepsze cza- 
sy? _ Nieinaczej, odpowiedział, wyrodziliśmy sie 
w porównaniu Z naszymi przodkami. Upadek 
ten, przypisywał szczególnie dwóm przyczy- 
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nom: Może przed 500. laty, rzekł, zawitał do 

nas od zachodu nieprzyjaciel, który wprawdzie 

mienił się być naszym współewyznawcą, ale nas 

zmusił szikać opieki u władców krajowych. Ci 

ta trzymali nas dotąd zawsze w uciemiężeniu. 

Uznają oni dawną naszę wyższość osobistą; li- 

czymy bowiem stopnie po szlachcie krajowej, a- | 
le stopniowo zaczęli się wdzierać w naszą wła- 
suość, aż nas nąreszcie tak znikczemnili, jak 
nas teraz widzicie. Przepadła okazałość nasze- 
go kościoła, ale mamy. nadzicję, że nam ją 
wróci wasz naród. Uczyniłem mu uwagę, Że 
okazałość kościoła nie może zginąć, dopóki 
kościół pismo Ś. zachowa. -Dochowaliśmy pi- 
Sno, odpowiedział, gdyż xiążęta hindosiańscy 
nie pogwałcili nigdy naszego sumienia. Dawnićj 
posiadaliśmy g nimi rówhą władzę polityczną, 
i oni szanowali naszą religję. Pokazałem mu 
exemplarz drukowany aowego testamentu w ję- 
"zyku syryjskim; Żaden z nich nie widział ni- 
gdy religji swojćj drukowanej; dziwili się więc, 
i każdy xiądz odczytał z exemplarza część roz- . 
działu, gdy tymczasem kobićty do koła ich o- 
toczyły i pilnie słuchały.. Zapytałem starego 
xiędza, czy mam mu przysłać z Europy kilka 
exemplarzy? Byłbyś wart w srebrze tyle, ile 
ważysz, odpowiedział. Zwiedziłem już 8. ko- 
Ściołów, i często zaledwo uwierzyć mogę, że 
się znajduję w kraju indyjskim; wywodzi mnie 
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wszakże żbłędu widok świątyń indyjskich, któ: 
re spostrzegam tu i owdzie nad brzegiem rze- 
ki. Uważałem, że tutejsi chrześcjanie umie» 
szczają dzwony wewnątrz kościołów, a nie w 
oddzielnych wieżach. Objaśnili mi w ten spo» 
sób przyczynę tego: Jeśli przypadkiem w bli 
skości kościoła wznosi się świątynia indyjska, 
w takim rażie nie dozwalają krajowcy uderzać 
w dzwony, z obawy: aby nie przestraszyły ich 
bogów.: Chrześcjanie syryjscy mają z Indjana- 
mi wiele podobieństwa, tak bowiem jak oni 
obmywają się często dła zdrowia i czystości, 
i zwykli żywić się potrawami roślinnemi. W nie- 
dzielę byłem na nabożeństwie. Liturgja ich 
jest taka sama, jaka była od dawna w zwycza», 
ju kościołów antjochskich. W czasie nabożeń- 
stwa częste zachodzą pauzy milczenia, poczćm 
xiądz odbywa modlitwę przerywanym głosem, 
a każdy modli się po cichu. Milczenie, które 
modły przerywa, podnosi bardzo uroczystość 
i zewnętrzne nabożeństwo. Chrześcjanie tutej.. 
si używają w kościołach kadzidłą rosnącego w 
ich lasach, i które jak sami utrzymują, przy- 
czynia się w zimnej i dźdżystćj porze roku do 
zdrowia bywających w kościele. Przy końcu 
nabożeństwa odbyła się ceremonja, która mi 
się bardzo podobała: xiądz występuje naprzód, 
wszyscy wychodząc z kościoła przechodzą ko- 
ło niego, a on udzięla każdemu błogosławień- 
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stwa; odmawia je tylko zbrodniarzom; Kaza- 
nia nie są u nich w zwyczaju, a w ogólności 
obrzędy. ich są bardzo podobne do greckich. 

Stolica metropolity chrześcjan syryjskich, 
jest w Candenal. Pierwszy jego widok spra- 
wił na umyśle moim wielkie wrażenie. Miał 
on na sobie purpurową szatę jedwabną, na 
szyi wielki Krzyż złoty, a długa broda doda- 
wała mu powagi. Może tak, (pomyślałem) 
wyglądał Chryzostom w wieku IV. Pod 
czas publicznych processji nosi infułę, musz- 
linową komżę, i pastorał. Powiedział mi, że 
miu doniesiono o wszystkich rozmowach mo- 
ich z jego podwładnymi. ' Przybyłeś (rzekł) w 
pośród nas i zwiedziłeś upadający Kościół; je- 
stem już w wieku, ale mię pokrzepia nadzieja 


lepszych czasów, jakkolwiek ich niedożyję. 
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Ogrody Hesperydów. 


Mało jest powieści starożytnych, któreby 
były tak romantyczne, jak są podania o sła- 
wnych ogrodach córek Hesperusa. Porucznik 
Beechey, który w podróży swojćj przez pół- 
nocną Afrykę na miejscu o tej sławnej okolicy 


wiadomości zasięgał, donosi następujące szcze- 
góły: t 

»Bengazi leży zapewne w tém samém miéje 
scu, w którém była położona osada Ptolome- 
uszów, Berenika zwana i jeszcze starożytniejsza 
Hesperyda. Mało jest jednakże śladów widzial- 
nych, po którychby badacz starożytności dójść 
mógł, że w miejscu tćm niegdyś wielkie mia- 
sto się wznosiło. Na gruzach dawnćj Bereniki 
powstało miasto arabskie, nędzne i brudne, 
które przyczyniło się najwięcćj do zagłady da- 
wnych zabytków, gdyż kamienie z których się 
składały dawne gmachy, w rozumieniu Arabów 
zbyt wielkie, zostały połupane, zanim posłu- 
Żyły do stawiania nowych domów. Tym spo- 
sobem barbarzyńcy ci zniszczyli nie jednę o- 
zdobę budowniczą. 

»Pomimo tego znajdują się wokolicy Ben- 
gazi, najwięcćj 2. stóp pod ziemią wielkie za- 
bytki gmachów, tak: iż dotychczas stawiający 
nowe domy, odgrzebują materjały do nich, i 
dzielą je na dogodnićjsze części. Nie jedna o- 
sobliwość starożytna zginęła tym sposobem na 
zawsze. Wszakże nie mało ich musi być jeszcze 
pod ziemią ukrytych. Nad brzegiem morza, tam 
gdzie z rozwaliu starożytnych murów tamę na 
30. stóp wysoką wystawiono, znajdują po ka- 
Żdćj ulewie monety i inne kosztowne przed- 
mioty, które mieszkańcy miasta Bengazi po ka- 
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żdéj burzy starannie w ziemi wyszukują i Eu- 
ropejczykom w miejscu przedają. 

»Oprócz głębokich miejsc; w których tu na 
budowę dawnych miast kamienie łamano, znaj- 
dują się jeszcze inne doły, które utworzyła sa- 
ma natura. W nich to znajdują się przestrze- 
nie dobrego gruntu, na kilkaset stóp- obwodu 
mające, i otoczone do koła: spadzistemi, nie- 
kiedy na 70. stóp wysokiemi skałami. Zdaje 

, się, iż ulewy naniosły do tych dołów z równia 
ziemię, której Arabowie częstokroć pod upra- 
wę używają. W tych to dołach widzieć mo- 
żna niespodzianie piękne ogrody awocowe, al. 
bo zarośle kwieciste, które otoczone skałami, 
zdają się z razu nieprzystępne. Ile razy natra- 

, filiśmy na takie ogrody, zawsze przypominało 
nam się mimowolnie opisanie greckiego jeo- 
grafa Scilax sławnych ogrodów Zlesperydów. 

"Sławne to miejsce miało być na przestrzeni je- 
dnej piątej części mili angielskićj, a drzewa o- 
wocowe zapełniały je niemal na każdym pun- 
kcie; ze wszech stron było niedostępne. Pø- 
dług wspomnionego pisaraa, leżało o 50 mil je- 
ograficznych od brzegów morza, i odległość 
ta zgadza się zupełnie z położeniem teraźnićj+ 
szego Bengazi. 


Podróżny Champmartin. 


Młody ten malarz, który wyjechał był przed 
dwoma laty z xiędzem Desmazures do Pa- 
lestyny, powrócił teraz do Paryża, W Jerozo- 
limie bawił przez 7. miesięcy, i między inne- 
mi zwiedzał obadwa starożytne miasta Amman 
w biblji Rabbath Amon, a u Greków pod na- 
zwiskiem Filadelfia zwane, i Czerasz, czyli Ge- 
rasium, o trzy dni drogi za Jerozolimą, o któ- 
rych prawie sam tylko Burkhardt udzielił 
był wiadomości. Podróżni, a między nimi mło» 
dy xiąże Richelieu, musieli się przebrać po 
arabsku; o dzień drogi za rzeką Jordan, znaj- 
„dują się okolice nadzwyczaj malownicze.i pię- 
kne, gdy tymczasem koło Jerozolimy są pu- 
ste i smutne.” W Czerasz natrafili na dwa wspą- 
niałe teatra, z których jeden miał jeszcze sce» 
nę w całości zachowaną. Podobnie utrzymuje 
się więłe świątyń. Znajdują się tam ulice o- 
żdobione całkowicie kolumnami jonickiemi, ku- 
temi z granitu, ale marmuru nie ma nigdzie 
nawet śladu, W Amman o ośm mil od Cze- 
rasz, odkryli podróżni teatr, most i wiele bram 
obszernych, wybornćj budowy. Obwód tych 
miast nie jest obszerny; stoją ane teraz zupeł- 
nie pustkami. Kiedy niekiedy tylko błąkają- 
cy się Arab Fozkłada swój namiot pod ich mu- 
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rami. Arabowię tamtejsi są bardzo gościnni. 
Pan Champmartin przywiózł z sobą rysun- 
ki tych ciekawych rozwalin. 


Odkrycie skały. 


Kapitan, James A. Nye, dowódzca brygu 
Aurora z Bostonu, spostrzegł w podróży z Mar- 
shfield do wyspy ś. "Tomasza, skałę, która wca- 
le na kartach jeograficznych oznaczona nie by- 
ła. Podług dostrzeżbń xiężycowych, naznaczył 
on jéj szerokość” 319 191 szerok. półn. a 55° 
47: dług. wschodnićj. »Dnia 4. Marca, mówi 
»kapitan Nye, o 5. godzinie zrana, siedząc na 
»pomoście, spostrzegłem cóś na powierzchni 
»morza, mającego postać przewróconego spo- 
»du okrętowego. Pokazałem to majtkowi któ- 
»ry był u-stćru, i kiedy na 5o. sążni ty!ko od- 
»daleni byliśmy' od tego przedmiotu, przeko- 
»naliśmy się Że to była skała od 3. do 5. wy- 
»soka, a.25. sążni rozległości od. północy ku 
»południowi mająca, otoczona warekiem. (*) 
»Morze było spokojne i gładkie, lecz pod ska- 
»łą, wznosiły się małe bałwany, które z łosko- 

»tem 


(*) Farech, pewry rodzaj morskićj rośliny, przy brzegach 
skał i sądów obszerne zalegający przestrzenie. 
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»tem o brzegi uderżały, i oddalajac się, zda- 
»wały się zabićrać z sobą warek. Minąwszy ska- 
»łę, przekonaliśmy się, że miała więcćj rozcią- 
»głości ad wschodu ku zachodowi, aniżeli od 
»północy ku południowi. Poranek tak był czy- 
»sty, iż mogliśmy ją wyraźnie widzieć przez 
»czas niejaki. Nie uważałem czy powierzchnia 
»wody' inaczej w bliskości wyglądała, i dopić- 
»ro po przepłynieniu, ną tę myśl wpadłem; 
«lecz że łódź nie była sposobna do żeglowania, 
»nie mogłem nią pod skałę podpłynąć.« 


V. 


NOWE DZIEŁA: 


A Jea rin Europe etc. czyli dziennik uwag 
czynionych w Anglji, Szkocji, Irlandji, Fran- 
cji, Szwajcarji, północnych Wioszech i Ho- 
landji w latach 1818 i 1819 przez Griscom; 
2 tom: w 8 New Jork 1825. 

* Dzieło to poświęcone wspomnieniom i wrat 
Żeniom, jakich autor doznał w ciągu swojćj 
podróży, zawiera nadto wiele zajmujących wia- 
domości o fabrykach i rękodzielniach, więzie- 
niach, szpitalach , szkołach i innych instytutach 
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publicznych, które autor mógł zwiedzać; spisał- 
on niemal statystykę instytutów dobroczynnych 
i tych wszystkich zakładów, które zmniejszają 
nędzę i zbrodnię a rozszerzają oświatę. 

Na dowód talentu z jakim autor opisy miast' 
kreśli, przytaczamy tu ten jakby wstęp do o- 
pisu Londynu: „Żadnego miasta w chrześcjań- 
stwie obszerności i potęgi nie można się do- 
myślać z tikiej odległości. Na 30 mil angiel- 
skich, zańim jeszcze dostrzedz można wież tej 
stolicy, czarna „mgła dymu i wyziewów uno- 
szących się nad nią, niemnićj wieczny las ma- 
sztów i Żagli, odkrywają się na widokrągu, 
podobnie jak kształty ponure na morzu, zapo- 
wiadają bliskość lądu stałego. Im dalej się 
postępuje, tym bardzićj zgiełk się wzmaga, 
powozy różnej wielkości i rozmaitych kształ-- 
tów napełnione podróżnemi aż po sam wierzch, 
pędzą po sobie z nadzwyczajną szybkością; 
karjolki pocztowe i mniejsze powozy mnożą się 
co raz bardziej, tak, iż nieprzyzwyczajony do 
pojmowania wpływu wielkiej stolicy, sądzić się 
może bliskim jéj przedmieść. Wszelako kil- 
ka mil jechać trzeba pośród tego ciągle wzma- 
gającego się ruchu, aż nareście mnóstwo lu-- 
dzi zamieni się w nieprzejrzany strumień. Im 
bardziej zbliżamy się do Londynu, tym ob- 
szernićjsze spostrzegamy drogi, tym częstsze, 
bogatsze i wydatnićjsze sklepy, wsie znikają, 
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albo raczej zmieniają się w znaczne miasta, 
rmiasta w stopniową koiej przedmieść, pośród 
których zdziwiony cudzoziemiec ciągle naprzód 
postępuje, aż nareście wstąpiwszy między o- 
gromną ludność, ginie w nieprzeliczonćm mnó- 
stwie samej stolicy. 


Histoire generale des F'cyages, ou nouvelle 
Collection des relations de voyages par mer et 
par terre, mise en ordre et completee, jusgw' a nos 
jours, par C. 4. M/alkenacr, membre de lIn- 
stitute -Tom I. IT. III. IV. wg. każdy prawie 
po 500 str. Paris 1826. 

Obszerny wstęp rozpoczyna tak rozległe 
przedsiewzięcie literackie. Autor krćśli tu hi- 
storją podróży i odkryć aż do epoki pierwszych 
podróży w czasach nowszych, od których dzie- 
ło swoje zaczyna; oznacza zarazem z wielką 
starannością, jak każdy wiek kształt i obszer- 
ność ziemi sobie wyobrażał i jakie były kra- 
je, mało jeszcze znane, nienmićj przyczyny: 
blędów i mylnych wiadomości, które z cza- 
sem w pewność zamieniano, przez co postęp 
naszćj wiadomości jeograficznćj tak bardzo się 
opóźnił. 

Pierwszą xięgę poświęcił autor historji pier- 


P 
wszych zdobyczy Portugalczyków, drugą pier- 
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wszym podróżom Wenecjan na brzegach za- 
chodnich Afryki, w trzecićj objął pićrwsze po- 
dróże Anglików i ustanowienie kompanji An- 
gielskich w Afryce, w czwartćj xiędze zaczyna- 
ją się pierwsze wyprawy Francuzów; piąta za- 
wiera historją zawiązku handlu Anglików na 
rzece Gambia; w szóstćj xiędze skreślił treść 
spostrzeżeń pierwszych podróżnych wzdłuż 
brzegów *Afryki od przylądka białego, aż do 
Sierra Leone, 


Reisen in Italien seit 182% Brster Theil w 8 
str. X. i 466 Leipżig 1826. 

Autorami tego opisu podróży, są: PP. 
Thiersch; Schorn, Gerhardt i Klenze. 
Podróżowali oni w latach 1822 i 1823. 

Oto jest treść tej części: 

Podróż z Monachium do Werony; prze- 
gląd kościołów w Inszpruku, grób Maxymi- 
ljana, bibljoteka i rękopisma, napisy i staro- 
żytności w Tyrolu; kościół katedralny w Tren- 
te i Roweredo; zdanie P. Reichard o pocho- 
' dzie Katulusa przeciw Cymbrom; opis We- 
rony; o kościołach we Włoszech w ogólności; 
malarze werońscy w wieku XIV i XVI.; bibljo= 
teka, jej rękopisma i starożytności, brama try- 
umfalna, na której architekt imie swoje wy- 


rył. Opis muzeum Werońskiego . założonego 
przez Maffei; podróż z Werony do Wene- 
cji przez Wicencją i Padwę; Kościoły i oko- 
lice Wicencji, posąg starożytny w Kościele, 
wyobrażający Ifigenję; sala starożytności w 
Wenecji; Pałac Grymanich z swemi staro- 
Żytnościami i dbrazami, kościół S. Marka, 
starożytności bibljoteki, o Akademji sztuki, 
o obrządku protestanckim w Wenecji, (prote- 
stanci obowiązani są odbywać go w języku 
niemieckim) galerja obrazów w Pałacu Mon- 
frynich, historja bibljoteki S. Marka; kla- 
sztor Ormjański $.Łazarza; podróż z Wenecji 
do Florencji przez Padwę, Ferrarę i Bononię; 
o Seminarium Padewskićm i bogatóm muze- 
um margrabiego Obizzi w zamku Gatajo; 
pałac Tanara w Bononji, mający bogatą gale- 
rję obrazów; o tamtćjszej Ąkademji sztuk pię- 
knych; pałac i galerja obrazów Mareskalkich, 
galerja obrazów i starożytności w pałacu Za m - 
bekarich, muzeum starożytności przy uni- 
wersytecie; podróż z Bononji do Rzymu, przez 
Rawennę i Loretto. 

W drugićj części ma się znajdować opis Flo- 
rencji, Rzymu i Kampanji, nie mnićj wiado- 
mość o poszukiwaniach starożytności w kraju 
neapolitańskim. 

W trzecićj części opisane będą Pestum, Sy- 
cylja, rozwaliny w Agrygente i Selinus. 


FKoyage en Sardaigne de 1810. å 1325. ou 
Description statistique, phisigue et politique de 
ce!te die etc. par Ailert de la Marmora 1. tom 
w 8ce str. IX. i 511. w Paryżu 1826. 

W pierwszćj xiędze przebiega autor histo- 
rję Sardynji, zwracając uwagę na dwie cechy 
w charakterze jej mięszkańców, na miłość nie- 
podległości i na pomyślność jéj pod Rzymia- 
nami, o której do dziś dnia świadczą liczne 
pomniki; nie wspomniał wszakże autor ó usta- 
„wie zasadniczój Carta de Lago, którą w wieku 
cztćrnastym nadała Sardynji Eleonora. 

Opuszczamy opis jeograficzny tej wyspy, a- 
by tym więcćj udzielić wiadomości o jéj mię- 
szkańcach. Cała jéj ludność wynosi 400,880. 
a mianowicie 1600. rodzin szlacheckich, 16,500. 
rodzin włościańskich, 1757. xięży świeckich, 
1125. zakonnych i 65,200. mieszczan. Kiedy 
w innych krajach ludność się pomnaża, tym- 
czasem w Sardynji nie czyni żadnych postępów; 
autor przypisuje to zjawisko statystyczne -czę- 
stym morderstwom. Piękność i siła wynagra- 
dza $ardyńczykom wzrost mały; są oni obda- 
rzeni rzadkiemi zdolnościami umysłu , mają wie- 
le upodobania w naukach i poezji, są gościn- 
nii i pracowici, a zwyczajną ich rozrywką jest 
polowanie i taniec; lubią zbytek na ucztach 
i w strojach, nie wiedzą co jest oszczędność, 
rzadko kiedy żyją w niezgodzie domowej, a 


w jedności rodzin jest coś patrjarchalnego; po- 
dobnie jak na Korsyce zwyczejną przyczyną 
morderstw jest zemsta. Pojedynki są u nich 
rzadkie, ale processa bardzo częste. P. Mar- 
mora opisuje szczegółowo język, ubiór, mię- 
szkania, sposób życia, broń, zabawy i zwy- 
czaje Sardyńczyków. W czwartćj xiędze skrć- 
ślił obraz prawodawstwa i administracji, finan- 
sów, rządu duchownego, wojska i wychowania 
publicznego tej wyspy. Stosunki właścicieli 
ziemskich z włościanami, są jeszcze feudalne. 
Podatki bezpośrednie przynoszą rocznie skarbo- 
wi przeszło go0,000. fr:, pośrednie dochodzą 
prawie 2,000,000. fr: oprócz tego płacą Sardyń- 
czykowie podatki dobrowolne, które uchwalają 
trzy stany zwane Stamenti. Duchowieństwo 
ma 960,000. fr: dochodu. W dwóch uniwer- 
sytetach znajduje się 33. professorów, i 530. 
uczniów; najlepsze wydziały “są teologiczne i 
prawne; oprócz tego ma Sardyaja trzy kolle- 
gja: kollegjam szlacheckie `w Cagliari, i dwa 
inne zostające pod zawiadowaniem jezuitów; 
we wszystkich tych kollegjach liczą tylko 1100. 
uczniów. Od roku 1823. zaprowadzają z roz- 
kazu rządu we wszystkich wsiach szkoły nor- 
malne. Panujący monarcha założył był jeszcze 
roku 1804. towarzystwo rolnicze i gospodar- 
skie; inne towarzystwo ma na celu wspieranie 
rolnictwa pieniędzmi i ziarnem. Towarzystwo 
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zwane Barancellat, wynagra dza wieśniakom szko- 
dy przypadkowe. Wojsko- Sardyńskie składa , 
się najwięcćj z 14,872. piechoty, 7491. jazdy, 
z brygu i dwóch szalup kanonjerskich. Rol- 
nictwo w smutnym jest stanie, podobnie jak 
przemysł i handel. Drogi sztuczne dopićro 
będą zaprowadzone. 


N 


W Berlinie ogłoszono na prenumeratę: Ta- 
schenbibliotek der wichtigsten und interessan- 
testen See und Land Reisen, seit der Erfindung 
der Buchdruckerkunst bis auf unsere zeiten. Mit 
Landkarten, Planen, Portraits und an. Abbil- 
` dungen. In Verbindung mit mehreren Gelehr- 
ten herausgegeben, von Joachim Heinrich Jack 
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